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W  H i s z o a r v i

Zaciekłe walki o Madryt
Radiowy komunikat powstań

czy donosi, że na froncie Madrytu 
wojska gen. Varela umacniają i 
organizują swoje pozycje na linii 
Alcorcon — Getafe — Leganes— 
przygotowując się do najbliż
szych operacyj Wojska rządowe 
przeprowadziły wczoraj kontratak 
na Getafe, lecz zostały odparte.

Akcja zbrojna w kierunku Ma
drytu rozwija się według z góry 
przewidzianego Hanu zmierzają
cego do okrążtma bardzo silnych 
fortyfikacyj, wzniesionych przez 
milicję rządową. Milicja rządowa 
ma na ogół bardzo złe uzbrojenie 
brak jej kulomiotów oraz artyle
rii, to ostatnie tłumaczy się nie
posiadaniem artylerzystów ani też 
wykwalifikowanej obsługi kulomio 
towej. W ładze wojskowe Madry
tu posiadaja natomiast obfite za
pasy kulomiotów 1 armat oraz po 
trzebnej do nich amunicji.

Pod Madrytem rozegrała się 
walka powietrzna pomiędzy eska 
drą samolotów rządowych a 9 sa
molotami powstańczymi. Strącono 
6 myśliwskich samolotów, źródła 
rządowe twierdzą, że były to sa
moloty powstańcze, podczas gdy 
doniesienia rebelii mówią o strą
caniu samolotów rządowych.

KOMUNIKAT RZĄDOWY O 
SYTUACJI.

Komunikat urzędowy stwierdza 
i e  samoloty rządowe odegrały du

żą rolę w ostatnich walkach o 
stolicę. Nad miastem strącono 6 
samolotów powstańczych. Prócz 
tego lotnicy przyczynili się do wy 
równania frontu na odcinku połu
dniowym. Powstańcy musieli cof 
nąć się na odcinku o szerokości 
20 kim. Baterie rządowe zostały 
przesunięte w  kierunku Caraban- 
chel Alto, bombardując pozycje 
powstańcze.

Ministerium lotnictwa zawiada
mia, iż samoloty rządowe pomię
dzy Mostoles a Naval Carnero 
bombardowały transport samocho 
dów ciężarowych, którym towa
rzyszyło 8 tanków.

W Villa Viciosa obrzucono bom 
bami oddziały powstańcze, wywo 
łując w kilku miejscach wybuchy 
i pożar.

**
*

Tanki, które brały udział we 
wczorajszej ofensywie w ojsk rzą
dowych pod Madrytem, były to 
opancerzone maszyny, w ażące 18 
ton, zaopatrzone w  arm aty 40-mi 
limetrowe i w karabiny maszyno
we. Prócz tego znajdowały się w 
nich małe stacje radiowe. W szy
stkie tanki i znajdujące się w nich 
przedmioty były pochodzenia so
wieckiego. T ak  przynajmniej 
twierdzą powstańcy.

NA FRONCIE ARAGOŃSKIM.

Rozgłośnia partii socjalistycznej

W osiemnasta rocznicę powstania 
Rzędu Lubelskiego

Świat Pracy całej Polski ponawia swoje ówczesne ślubowa
nie na wierność zasadom Manifestu lubelskiego:

1) Niepodległość i Wolność,
2) przebudowa społeczna,
3) Polska, oparta w swojem is tnieniu o masy pracujące.

„Samoloty widma“
pojawiły się znowu nad kołem polarnym

Korespondent fiński „Siewodnia" 
donosi o Ł zw. „samolotach wid
mach", które ponownie pojawiły 
się nad północną Finlandją, rzuca
jąc światło z reflektorów. Tajem
nicze te loty związane są — zda
niem pisma — z gorączkową dzia
łalnością Sowietów na północy. Lo 
tnicy sowieccy startują, jak należy 
przypuszczać z jednej z baz pomię
dzy Leningradem a Ilica-Fiordem 
na Murmanie. Duże siły powietrzne

sowieckie rozrzucone są na kilku
dziesięciu nowocześnie urządzo
nych lotniskach sowieckich, w oko
licy koła polarnego w Aleksandro
w sk ą  Piarwi, Uchtna i Petrozawod 
sku. Manewry lotnicze nad półno
cną Skandynawią wykazały wiel
ką sprawność sowieckiej floty po
wietrznej w przelatywaniu we 
mgle przy pomocy specjalnych 
przyrządów radiowych.

w Barcelonie nadała komunikat, 
donoszący, że na froncie aragoń
skim oddziały powstańcze cofnę
ły się ku Blechite. Na odcinku 
Huesca ataki powstańców zosta
ły odparte. Na odcinku Alcubier- 
re panuje całkowity spokój.
OFENSYWA WOJSK RZĄDO

WYCH NA POŁUDNIU.
Reuter donosi z Gibraltaru: mi

licja rządowa rozpoczęła wczoraj 
ofensywę na froncie pod Estepona 
Przez cały dzień słychać było w  
Gibraltarze kanonadę. Dwa sa
mochody ciężarowe, pełne rannych 
Marokańczyków, przybyło do San 
Rouqe. W La Linea wybuchła pa
nika. Milicja w Estepona składa 
się z 20.000 ludzi. Powstańcy w 
wyniku walk cofnęli się do Gua- 
riaro.

Rada Naczelna P.P.S. zbiera sie dziś o g. 11 r. 
w gmachu Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20 
w Warszawie.

Warszawa-Gr odzisK 
Jedna osoba zab ita ; p ię tnaśc ie  d ę tk o  rannych; w ie le  lże j rannych.

Wczoraj o godz. 7.30 rano w y
darzyła się na elektrycznej kolej
ce dojazdowej Warszawa — Gro 
dzisk

WSTRZĄSAJĄCA
KATASTROFA.

Pociąg pośpieszny, idący z Ko
morowa, zatrzymał się na skutek 
sygnału przed skrzyżowaniem to
ru kolejki dojazdowej z torem ko
lei szerokotorowej Warszawa —  
Radom, przed Stacją

SZCZĘŚUWICE.
Zatrzymanie nastąpiło dla te-

W Peru

wybrano
Ale faszystow ski Rząd chce s iłą  utrzym ać w ładzę

W Peru odbyły się ostatnio wybory Prezydenta Republiki. Prezy
dentem wybrano ogromną większością głosów socjalistę Haya de la 
Torre. Ale faszystowski Rząd nie uznał wyboru i usiłuje utrzymać się 
przy władzy. W związku z tern w całym państwie panuje ogromne 
naprężenie. Wszystkie siły zbrojne morskie i lądowe znajdują się w  
ostrem pogotowiu. Rząd bowiem obawia się wybuchu rozruchów. 
Wielka manifestacja robotników w Limie została rozpędzona przez 
policję pałkami gumowymi i bombami łzawiącymi. Wśród ludności 
panuje niesłychane wzburzenie. Rząd nakazał masowe aresztowa
nia. Policja otrzymała rozkaz zatrzymania przywódców ludowych i 
robotniczycn, stronników de la Torre. Podobno sąsiednie republiki 
Argentyna, Chile, Ekwador i Urugwaj mają zażądać przez swoich 
posłów zagwarantowania bezpieczeństwa obranego na prezydenta de 
la Torre.

Wybory do P a r la m e n tu  am erykańsk iego
Olbrzymia przewaga Roosevelta

Ostateczne dane o wyniku wybo
rów do Izb amerykańskich są na
stępujące:

W  Izbie Reprezentantów będzie 
334 demokratów (partia Roosevel
ta) 89 republikanów, 7 postępow

ców i 5 farmerów.
Senat składać się będzie z 75 de

mokratów, 17 republikanów, 2 — 
farmerów, 1 — postępowca i 1 nie
zależnego.

Strajk w portach rozszerza się
Strajk robotników portowych i 

marynarki handlowej w Ameryce 
rozszerza się. W  Nowym Orleanie 
zatrzymano 56 strajkujących. W 
Galveston (Stan Texas) doszło 
do rozruchów. Aresztowano 38

strajkujących. W Bostonie aresz
towano jednego z przewódców 
strajku. W ładze wysp H aw aj
skich komunikują w depeszy, że 
przedłużanie się strajku grozi 
klęską żywnościową.

go, że miał właśnie przejść po
ciąg, idący do Radomia.

Express z Komorowa stal 6 mi
nut. W pewnym momencie roz
legł się straszny trzask, hałas i 
brzęk tłuczonych szyb; ostatni 
wagon expressu komorowsklego 
został uniesiony w  górę I przechy 
lony w  bok, zaś wagon środkowy 
uległ zdruzgotaniu.

Okazało się, że pociąg pośpie
szny kolejki, idący z Milanówka, 
wpadł wskutek mgły w pełnym 
biegu na stojący podąg komorow 
ski.

Wskutek zderzenia, zostały
zdruzgotane dwa ostatnie wago
ny pociągu komorowsklego oraz 
pierwszy i ostatnie wagony po
ciągu z Milanówka.

Oba pociągi były przepełnione 
MŁODZIEŻĄ SZKOLNĄ, ORAZ 
URZĘDNIKAMI, ŚPIESZĄCYMI 

DO BIUR.
Na miejscu katastrofy rozegrały 

się tragiczne sceny.
Wagony spiętrzyły się jeden na 

drugim; tylny wagon pociągu ko 
morowskiego został uniesiony do 
góry i opadł na pierwszy wagon 
pociągu z Milanówka, przygniata
jąc go swoim ciężarem i grzebiąc 
w  gruzach wszystkich pasaże
rów.

Natychmiast podjęto akcję ra
tunkową i zaczęto wydobywać z 
nod gruzów nieszczęsne ofiary.

Ofiary k a ta s t ro fy
W wyniku katastrofy poniósł 

śmierć
15-LETNI STEFAN PŁÓCIENNIK 
(uczeń) z Nowej Wsi, który miał 
zgniecioną przez ściany wagonu 
klatkę piersiową oraz zmiażdżoną 
głowę Zmarł już w pociągu ratow 
niczym w drodze do Warszawy.

Bardzo ciężkie rany odnieśli:
12-letni Kazimierz Kuriata, tu

czeń) z Pruszkowa.
Motorowy kolejki, jadącej z 

Milanówka, Franciszek Wąsikow- 
ski z Grodziska.

Ciężko ranni są:
16-letni Stefan Markowski, 17- 

letni Wiktor Mintz, 12-letni Ste
fan Zawadzki i brat jego Jerzy,
16-letni Jerzy świecki, 17-letnia 
Maria Łukaszewicz (młodzież 
szkolna).

26-letni Ryszard KempińskL
31-letni Tadeusz Jeliński.
32-letnia dr. Maria Boguszews

ka.
33-letni inż. Aleksander Niwiń

ski.
25-letni Kazimierz Górczyóskl z 

Pruszkowa.
41-letni Jan Jabłoński
33-letni Kazimierz Adamowski, 

konduktor pociągu milanowskiego
Pozatem 11 osób jest lżej ran

nych, jak również wiele innych, 
które pojechały do swych domów. 
Wszystkich rannych rozmieszczo
no w  szpitalach, większość Ich —  
w  szpitalu Dzieciątka Jezus.

•  *

W ieść o katastrofie wywarła 
wstrząsające wrażenie. Grozę ka
tastrofy potęgował fakt, że głów
nymi jej ofiarami padły dzieci.

Niezwłocznie — gdy tylko roze 
szła się wiadomość o wypadku—  
do Szczęśliwie zjeżdżać zaczęli 
rodzice, których dzieci jechały 
tym pociągiem, abv szukać wśród 
gruzów swoich dzieci.

Na miejsce wypadku przybyli 
przedstawiciele władz sadowo-śled 
czych. Min. Komunikacji oraz dy
rekcji Elektryczne; Kolei Dojazdo- 
wei, celem zbadania przyczyn ka
tastrofy.

* *
*

W związku z wynikłą katastro
fą, oraz z faktem, że jest to już 
druga katastrofa na liniach Elek
trycznych Kolejek Dojazdowych 
w ostatnim czasie, warto by się 
zastanowić nad warunkami, pa- 
nuiaevmi na tej linii, a przede 
wszystkim zwrócić uwagę na zby 
tnie przeciążenie praca personelu, 
którv jęst niewystarczający pod 
względem liczebnym, oraz na u- 
żywanie przez kolejki starych wa
gonów, zaopatrzonych w stare —  
nie dość dobrze funkcjonujące ha 
mulce.

Motorowy pociągu milanow
skiego pełnił służbę pod koniec 
12-to godz. dnia roboczego 1 byl 
przemęczony.

Również warto by się zastano
wić nad tvm, czy nadzór, jaki sora 
wuie nad •koleikam? E. K. D Mini 
sterium Komunikacji, jest dosta
teczny?

Stosunkami na tej linii zajmie
my się niebawem.

Listopad -  to „Miesiąc Propagandycs całej codziennej polskiej 
prasy socjalistycznej

V̂jBgiMisfobada musimy potroić nasz nakład!
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Po zgonie Ignocego Doszyńskiego ' P r z e g l ą d  p r a s y
Nie jesteśmy w stanie zamieś

cić pełnej listy wyrazów współ
czucia, które nadchodzą wciąż 
spowodu zgonu IGNACEGO DA
SZYŃSKIEGO. Nie możemy też 
zestawić pełnej listy miejscowoś
ci, w których na znak żałoby przer 
wano w dniu pogrzebu pracę na 
przeciąg pięciu minut. Ta lista 
objęłaby i miasta pomorskie, i 
roboty ziemne w Płocku, i cukro
wnię „Borowiczki“, zawsze wier
ną od roku 1905 „cytadelę czerwo 
ną“ Ziemi Mazowieckiej, i mnóst
wo fabryk warszawskich, i Łódź, 
i dalekie Wilno.

Zestawiamy więc tylko tyle de
pesz i listów, ile zmieścić możemy 
w jednym numerze. Zaczynamy od 
brzmienia dosłownego depeszy 
socjalistów polskich w Ameryce 
Północnej.

Okryci żałobą wskutek śmierci 
naszego wielkiego Trybuna i  Nau
czyciela, Ignacego Daszyńskiego, 
wyrażamy nasze najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia Rodzinie Zmar 
lego, Polskiej Partii Socjalistycz
nej i  całej klasie pracującej Pol
ski, którą prowadził do wyzwole
nia. Śmierć towarzysza Daszyńskie 
go jest bolesnym ciosem, dla pol
skich robotników, dla robotników 
całego świata. Z odkrytymi gło
wami w smutku i  żałobie zobowią 
żujemy się wiernie postępować za 
jego wskazaniami i dalej walczyć 
o Polskę socjalistyczną i o lepszy 
świat.

Zamiast wieńca na trumnę prze 
sylaimy 10 DOLARÓW dla uczczę 
nia pamięci do dyspozycji TUR. 

JAN TRZASKA, SEKRE
TARZ GENERALNY Z. S.

P. W AMERYCE.
*

W dalszym ciągu zestawiamy 
:zęść spisu depesz i listów.

Centralna Komisja Zw. Zawo
dowych w Czechosłowacji, Zrze
szenie Związków Pracowników 
R. P. (prezes Boryszewski), Po
wiatowy Komitet P. P. S. w Za
kopanem, P. P. S. i TUR. w Za
mościu, T. U. R. w Chodzieży, 
Zw. Zaw. Pracowników Umysło

wych w Krakowie, Zespół literac
ki: „Sygnały", Klub Radnych ży 
dowskich w Krakowie, generał 
Galica z rodziną, Janusz Radzi
wiłł, Stan. Patek, sen. Michał Róg, 
Witold i Justyna Maj de, Zofia 
Flatau, Julia Rogowska, Hipolito- 
wa Śliwińska, Oberholcerowie (z 
Zurichu), Stanisław Sarna, Józef 
Adamek (z Chorzowa), Witoldo
wie Szereszewscy, Romanowie 
Heinzlowie, Leon Klimecki, Prze
cław Smolik, A. Kuczyński, Aleks. 
Kielski, Kelles Krauzowie.

Dla uczczenia pamięci 
Ignacego Daszynsniego

Adm. „Naprzodu" kwituje:
NA DOM IM. MARSZAŁKA 

I. DASZYŃSKIEGO.
M. S. Missonowa Kraków zł. 4.

NA T. U. R.
Dla uczczenia pamięci Ignacego 

Daszyńskiego składa dyrektor Hen 
ryk Rowid 25 zł.

*

Z powodu zgonu Wychowawcy 
i Wodza Ludu Ignacego Daszyń
skiego, Wielkiego Przyjaciela nau
czycielstwa szkół powszechnych, 
Zarząd Okręgu Zw. Nauczyciel
stwa Polskiego w Krakowie na po
siedzeniu w dniu 1 listopada b. r. 
poświęcił Zmarłemu serdeczne 
wspomnienie, oraz uchwalił prze
znaczyć 50 zł. na cele oświaty ro
botniczej T. U. R. w Krakowie, za
miast wieńca na trumnę.

* *
*

ZAMIAST KWIATÓW 
NA TRUMNĘ TOW. IGNACEGO 

DASZYŃSKIEGO 
Na fundusz im. Ignacego 

Daszyńskiego.
Zarząd Gł. Stowarzyszenia b. 

więźniów politycznych zł. 50.
Oddział Warszawski Stowarzy- 

czenia b. więźniów politycznych 
zł. 50.

Dr. S. Schorr w Samborze za
miast depeszy kondolencyjnej zł.
5.—.

Na fundusz prasowy.
Franciszek Andrzejewski w Byd 

goszczy zł. 10.

Na robotnicze Tow. Przyjaciół 
Dzieci.

Kruszewski zł. 10.
Dla Zarządu Gł. T. U. R.

Justyna Dubik w Białymstoku 
zł. 10.

Marianowa Jastrzębska w Kra
kowie zł. 20.

Gustawa i Stanisław Trylscy: 
Na fundusz prasowy zł. 20. 
i Na fundusz im. Ignacego Daszyn 
skiego zŁ 10.

Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 
kwituje:

Od tow. Kazimierza Miklaszew 
skiego w Krakowie zł. 50. — za
miast wieńca na grób tow. Igna
cego Daszyńskiego.

OBŁUDA I OSZCZERSTWO. 
NAGONKA NA „KUR. PORANNY"

Zorganizowana reakcja polska 
(endecka, ONR-owa i prawicowo- 
sanacyjna) prowadzi swą ofensy
wę szerokim frontem, atakując— 
kolejno, w ścisłym porządku -po
szczególne ODCINKI frontu de
mokratycznego, obozu postępowe 
go. Raz atakuje się Związek Nau 
czycielstwa Polskiego, raz „Ku
rier Poranny" i t. d. A wszystko 
pod bojowym hasłem: „Huzia na 
bolszewizm! Bij bolszewika!"

Zabrano się tedy do „Kuriera 
Porannego", pisma sanacyjnego, 
którego stanowisko bynajmniej 
nie zawsze nam odpowiada (nie
zdecydowane stanowisko w kwe
stii demokracji politycznej!), ale

Sytuacja budżetowa
Październik r. b. wykazał w ra

chunkach Skarbu Państwa nad
wyżkę dochodów nad wydatkami 
w kwocie 1 miliona 348 tys. zł. W 
poprzednich miesiącach był nie

wielki deficyt. Po jego pokryciu 
pozostaje za okres od kwietnia do
października nadwyżka niewielka 
na sumę 454 tys. zł.

B ez  K o m en ta rzy

Do wiadomości ol. Wierzbowej {Mik l i l i i . )
Z Gdańska donoszą agencji 

PRESS:
Po słynnych zajściach we wsi 

Schoeneberg, gdzie hitlerowcy na
padli w nocy na Polaków, Komi
sariat Generalny Rzplitej w Gdań
sku wydelegował tam swego urzę
dnika dla zapoznania się z sytua
cją na miejscu. Pierwsza wizyta

urzędnika polskiego odbyta się, jak 
wiadomo, dnia 4 b. m. Gdy jed
nak urzędnik ten zjawił się dnia 5 
b. m. po raz drugi dla dokończenia 
swojej misji, lokalne władze poli
cyjne nie dopuściły go do bezpo
średniego zetknięcia się z poszko
dowanymi Polakami i przeprowa
dzenia badań na miejscu.

Dwaj hitlerowcy zabici
podczas napadu na dom socjalistów

Podczas napadu na dom socja
listów Zellerów w miejscowości 
Wiesenthal na terenie „wolnego" 
miasta Gdańska zabici zostali 
dwaj członkowie narodowo-„oo-

Mowa min. Grabowskiego
W czwartek p. min. sprawiedli

wości Witold Grabowski wygłosił 
dłuższe przemówienie na zjeździe 
prawników polskich w Katowi
cach.

Pierwszą część tego przemó
wienia transmitowało Radio Pol
skie. Niestety P. A. T. - nie podał 
w całości tego przemówienia i nie
które bardzo charakterystyczne u- 
stępy opuścił, m. in. np. o poża
rze Reichstagu w Niemczech.

Ze streszczenia P. A. T. wycią
gamy streszczenie następujące:

P. min. Grabowski powołał się 
na „rewolucyjne doktryny" praw
nicze ze wschodu i zachodu, na to, 
że

„według słów min. Goebbelsa 
powtórzonych przez min. włoskie
go Rocca, role 1789 został wypar
ty z historii, dek'aracja praw 
człowieka i obywatela przestała 
istnieć".

Min. Grabowski przyznął, że 
wymiar sprawiedliwości w Rosji 
sowieckiej i w Niemczech i we 
Włoszech jest klasowy. „Tylko in
teres klasowy tam istnieje. Nieza
wisłość sędziowska i w świetle u- 
staw włoskich, nie mówię już o 
sowieckich, i w świetle ustaw nie- 
miećkich, jest fikcją. Nie istnieje i 
istnieć nie może, skoro wymiar 
sprawiedliwości jest klasowy".

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY.

Komitet Miejscowy PPS. Borek- 
jedlicze zł. 20.—.
Na fundusz stypendjalny im. Dra 
Jerzego Michałowicza dla młodzie
ży robotniczej do uznania R. N. 

P. P. S.
Lekarze, urzędnicy i oficjaliści 

Szpitala św. Ducha w Warszawie 
zł. 79.50.
Na Centralny Robotniczy Instytut 
Kultury Fizycznej im. dr. Jerzego 

Michałowicza.
Gustawa i Stanisław Trylscy zł. 

5.— .

Następnie min, Grabowski zana
lizował braki sądownictwa pol
skiego.

Pierwszą wadą jest w przeko
naniu p. ministra powolność wy
miaru sprawiedliwości.

Drugą wadą jest
„przerost tego, co nazywamy 

liberalizmem. Kary z reguły są 
minimalne, z reguły są zawiesza
ne. Przecież jeśli istnieje kodeks, 
jeżeli on daje sędziemu tak wiel
kie możliwości „od — do", to prze 
cież ani ustawa, ani sprawiedli
wość, ani żadna racja, ani żadna 
logika nie- może sobie wyobrazić, 
aby ten sędzia wyłącznie szedł po 
linii najmniejszego oporu, wymie
rzając przeważnie minimum ka
ry. Wykonanie kary jest iluzorycz 
ne, bo są urlopy, przedterminowe 
zwalniania, amnestie. Oskarżony 
staje się nie tylko benjaminkiem 
procesu karnego ale i jedynym be
neficjantem tego procesu. Jemu 
wolno wszystko, jako beneficjan
towi, wolno mu milczeć, kłamać, 
przyznać się, każda wątpliwość 
na jego korzyść rozstrzygana być 
musi. Są to może zasady piękne, 
wzniosłe, ale w konfrontacji z za
sadami życia, z tym co się dzieje 
dookoła nas na świecie należy so
bie powiedzieć, że tak nie można, 
że w tym wszystkim mieści się 
anachronizm, że to rozkłada nasze 
siły, tamuje rozwój i kulturę na
rodu".
Jeśli chodzi o polską reformę 

prawa, to p. minister jest zwolen
nikiem „linii środkowej, zgodnej z 
polską racją stanu". •

Szerzej omawiał p. ministei 
sprawę niezawisłości sędziów. 
Powołał się na konstytucję, gwa
rantującą tę niezawisłość. Ale p. 
ministęr wyraził pewne obawy, 
mianowicie, że sędzia może nie 
tylko podpadać pod presję mo
ralną ze strony władz, ale „i w 
zależność od tego, co się nazywa 
opinią publiczną, od wpływu ze 
strony czynników polityczno-spo
łecznych, zawodowych"...

A dalej niezawisłość nie może

petencji sędziego dla błędów, któ
re można robić, nie można jej 
identyfikować z nieodpowiedzial
nością sędziego, nie może się 
chronić pod płaszczykiem nieza
wisłości taki sędzia, który zdra
dził niekompetencję moralną, albo 
ignorancję prawa, lub też zbłą
dził".

Dalej p. minister poświęcił u- 
wagę młodzieży prawniczej, a w 
końcu wyłuszczył swój program, 
w którym zasługuje na uwagę 
punkt następujący:

„walka bezlitosna i bezwzględna 
na śmierć i życie z wszelką korup
cją, kradzieżą grosza publicznego, 
łapownictwem i sabotażem we wszel 
kiej formie".

Mocno powiedziane. Oby się 
tylko spełniło...

cjalistycznej" sztafety ochronnej 
Fressonke i Ludwig, którzy brali 
udział w tym napadzie. W związ
ku z tym aresztowano trzech 
braci Zellerów, dwóch z nich wy
puszczono jednak niebawem z 
więzienia. Dziś umorzono również 
śledztwo przeciwko trzeciemu 
bratu Zellerowi. Okazało się bo
wiem, że bracia.Zellerowie dzia
łali w obronie koniecznej. (PAT.)
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Beznadziejne wysiłki
celem wskrzeszenia Lokarna

Minister Eden ujawnił wczoraj 
że w środę Rząd brytyjski wysto
sował do Paryża, Berlina, Rzymu 
i Brukseli notę w sprawie przy
gotowania konferencji łokarneńs- 
kiej. Nota ta nie zawiera rzekomo 
jeszcze sformułowania definityw
nego stanowiska Wielkiej Bryta
nii w sprawie przyszłego Lokarna 
ograniczając się jedynie do suma

rycznego zreferowania różnic uja
wnionych w odpowiedziach* mo
carstw na notę brytyjską z dnia 
18 września. Rząd brytyjski za
mierza jednak wysłać nie zadługo 
nową notę, w której sformułuje 
pewne propozycje, będące wyni
kiem kompromisowej syntezy wy
rażonych przez mocarstwa poglą
dów. (PAT.).

Nieszczęsna Abisynia
przestaje istnieć i formalniei

„Daily Herald" donosi: Poseł 
brytyjski w Addis-Abebie podczas 
wojny bawi obecnie w Anglii i nie 
chce powracać na dawną placów
kę. Toczą się rokowania między 
Rządami francuskim a brytyjskim

w sprawie zniesienia placówek 
dyplomatycznych w Addis-Abebie 
i zastąpienia ich przez konsulaty 
generalne, co pośrednio oznacza 
uznanie aneksji Abisynji.

Pastw ą się nadtrupam

które nieraz zajęło, zwłaszcza w 
czasach ostatnich, stanowisko ro
zumne i postępowe.

I oto ten „Kur. Poranny”, sana
cyjny dziennik, o którym prasa 
pisze, że bliski jest pono min. 
Kwiatkowskiemu, Poniatowskie
mu i t. p., został zaatakowany za 
— „bolszewizm"!

Jest to miarą tupetu reakcyjne
go, miarą pewności siebie klery- 
kalnej i wszelkiego rodzaju innej 
reakcji. A zarazem — miarą oszu 
stwa i zakłamania. W najlepszym 
razie miarą obłędu.

Bierzemy dla przykładu ostatni 
numer „Myśli Polskiej", sanacyj
nego (!) tygodnika prawicowego, 
organu „Torkwemady". Czytamy:

„Kurier Poranny" funkcjonują
cy pod etykietą praworządności, 
coraz częściej zdradza swe oblicze 
sowieckofrontowe. Opinia publicz
na coraz bardziej się niepokoi po
pisami na łamach tego pisma roz
wartych Wojciechów Skuzów i 
Rzymowskich (!). Zbyt grubymi 
nićmi już szyją...

Niedawno „Kurier Poranny"1 
(24.X r. b.) w anonimowym arty
kule wstępnym p. t.: „Łańcuch
głupoty", w parweniuszowski spo
sób zaatakował m. in. „Myśl Pol
ską" za jej nastawienie antyko
munistyczne.

„Kurier Wileński" w art. p. t. 
„Nikt nie zapomni" obszernie o- 
mawiając ów atak na nas „Kurie
ra Porannego", w zakończeniu py
ta: „Niby co? „Kurier Poranny" 
chce stawiać na Sowiety? Nie ro
zumiemy tego ataku".

My rozumiemy, ale ciekawi je
steśmy odpowiedzi „Kuriera Po
rannego".
To tylko taki sobie przykładzik. 

Tę szlachetną kampanię prowadzi 
nie tylko „Myśl Polska", nie tylko 
„Kurier Wileński".

Może to zresztą dobrze, że ta 
zorganizowana mafia reakcyjna 
tak się ciska bez opamiętania. Od 
słania swe karty. I każdy obywa
tel widzi, że są fałszywe!
ATAK NA NAUCZYCIELSTWO 

Proces, wytoczony .pjzez Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego 
„Kurierkowi" krakowskiemu (nb. 
jeszcze nieskończony — będzie po
no apelacja) daje reakcji klerykal- 
nej jeszcze raz sposobność do zaa 
takowania tego Związku—za rze
komy „bolszewizm", za rzekome 
„bezbożnictwo” i t. p. Jesteśmy w 
tym trudnymi położeniu, że sami 
mamy różne zastrzeżenia przeciw 
temu związkowi właśnie odwrot
nie — za politykę prosanacyjną. 
Ale tern bardziej jest rzeczą dla 
nas jasną, że cała ta kampania 
antyzwiązkowa, hałaśliwa, bez
czelna i kłamliwa — jest celowo 
zorganizowaną intrygą kleryka- 
lów i im podobnych żywiołów. — 
Wietrzą w związku ducha postę
powego. To wystarcza: bij komu- 
nizantów!

„Dziennik Narodowy" pisze:
„Sądzimy, że społeczeństwo ma 

najzupełniej prawo domagać się, 
aby podobni wychowawcy znaleźli

się jak najdalej od dzieci, któł#
nie po to chodzą do szkół publi

cznych, aby je tam zarażano ob
cymi i szkodliwymi wpływami.

Opinia polska, po doświadcze
niach w Hiszpanii, zdaje sobie na 
ogół sprawę z  niebezpieczeństwa 
propagandy w stylu sowieckiego 
numeru „Płomyka".
Pospiesza naturalnie — a jakże

— z artykulikiem także „Mały 
Dziennik", gubiąc w pośpiechu 
wszelką logiwę i zapewniając go
rąco (koniunktura!), że każdy, kto 
nie z  Watykanem, jest tym sa
mym bolszewikiem:

„W dzisiejszych bowiem warun
kach, gdy cała walka o przyszłe 
oblicze ludzkości toczy się na li
nii Moslcwa — Rzym, nie jest do 
pomyślenia żadne ustosunkowanie 
się negatytme do Rzymu, któreby 
tym samym nie stanowiło roboty 
na rzecz Moskwy. Świadomość lub 
nieświadomość — nie czyni tu ża
dnej różnicy".
Jak widać — robota to pospie

szna, gorączkowa. Trzeba wyzy
skać hiszpańską „konjunkturę" i 
zastraszyć społeczeństwo.

Mniejsza o to, że motywy wy
roku (bardzo ciekawe, godne za
stanowienia) bynajmniej nie 
stwierdzają ani winy Związku a- 
ni nawet winy całego „Płomyka"
— najwyżej (powiedzmy) jednego 
numeru.

Ale chodzi o coś Innego — o 
porachunki ze Związkiem i o for
sowanie szkoły wyznaniowej, o 
której była mowa (i uchwała) na 
ostatnim zjeździe skargowskim.

CHODZI NIE TYLKO O
ORDYNACJĘ WYBORCZĄ! 

Ludowcowy „Zielony Sztandar" 
atakuje naszą konserwatywną ob 
szarnicką prasę, która teraz wy
stępuje przeciw obecnej ordyna
cji wyborczej, a sama przecie go
rąco w swoim czasie poparła poli
tykę sanacji wraz z ordynacją.

Naturalnie, ordynacja do nicze
go, ale chodzi nie tylko o  ordyna
cję —

„Sejm obecny — taki, jakim go
widzi „Czas" i jakim go widzi ca
łe społeczeństwo, jest owocem nie 
tylko ordynacji wyborczej, ale ca
łego systemu sanacyjnego, dlate
go Stronnictwo Ludowe walczy 
nie tylko o nową ordynację wybór 
czą, ale i o nowy system rządzenia 
krajem".
W tymże numerze „Z. Sztanda

ru" znajdujemy bardzo sympaty
czny artykuł o Daszyńskim.

Jeszcze w innym artykule „Z. 
Sztandar" pisze o „Berezie". Koń
czy —

„Z chłopami każdy zgodliwy i 
jak chłop pracowity, nie pnący się 
do przywilejów, z łatwością może 
współżyć, współpracować i współ
gospodarzyć. Ale przeciw chłopom 
nie zajdzie daleko, choćby nic je
dną, ale setki Berez dla chłopów 
zmajstrował".
Przypominamy, że w Berezie 

siedzi kilku ludowców — za wie
ce i t. p. K. CZ.

OSTRZEŻENIE
Wobec ukazania sdę na rynku falsyfikatów w opakowaniu łudząco

podobnym do oryginalnych „Vena-Lux" gum..? prosimy przy kupnie 
PTawdziwezwracać baczną uwagę na znak fabryczny „Vena - Lux'

„Vena - Lux“ znajdiują się w sprzedaży tylko w tym opakowaniu, za
strzeżonym w Urzędzie Patento
wym R. P. Naśladowców ścigać 

l będziemy na drodze sądowej.

Z. P . A .
„VENERA" Sp. z ogr .  odp.

Vena-Lux

Królowa Holandii okradziona
Do willi królowej Holandii W ił, się złodzieje i zrabowali kotary o. 

helminy, znajdującej się w pobli- raz szereg cennych rzeczy, 
żu jej majątku Het Loo, wkradli I

ZSSR odpiera ataki Anglii

Prasa sowiecka z okazji rocznicy ijąc ich zdrajcami rewolucji paź- 
rewolucji pastwi się nad trupami dziernikowej i najmitami faszyzmu, 

był płaszczykiem „dla braku kom- Kamieniewa i Znowiewa nazywa- i (PAT)

Odpowiedź ZSSR na notę Wiel
kiej Brytanii, zarzucająca ZSSR na
ruszenie w trzech wypadkach umo
wy o nieinterwencji w Hiszpanii zo
stała doręczona wczoraj przez sekre 
tariat komitetu nadzoru nad niein
terwencją delegacjom państw zain
teresowanych. W odpowiedzi Rząd 
ZSSR oświadcza, że: 1) statek cys
terna Rządp hiszpańskiego „Campe 
chio“ załadował w Batumie naftę i 
oleje, nie ładował natomiast żadnej 
amunicji, 2) parowiec sowiecki „Sta 
ry Bolszewik" wywiózł z ZSSR do 
Hiszpanii opony samochodowe a nie 
sprzęt wojenny, 3) parowiec sowiec 
ki „Chruszczów" wiózł do Hiszpanii

cukier, części samochodów, opony, i 
nie sprzęt wojenny.

Dn em c.epło —  
nocą leitkie przymrozki

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 7 listopada: W dalszym ciągu 
pogoda chmurna, rankiem mglista, 
a z niewielkimi przejaśnieniami w 
ciągu dnia. Nocą miejscami lekkie 
przymrozki, dniem dość ciepło. Sła
be wiatry z kierunków południo
wych.



Świat Pracy skupia swe siły

W przededniu wielkiej walki
Str. 3

Dokonał Ignacy Daszyński — 
już po zgonie — ostatniego swe 
go czynu politycznego: Jego tru 
mna skupiła wokół siebie my 
śli i serca całego świata Pracy 
Polski; ruch socjalistyczny, ruch 
ludowy i ruch pracowniczy sta
nęły wspólnie nad otwartą mo
giłą ze wspólnym uczuciem.

A teraz nadchodzi czas 
WSPÓLNEJ WALKI.

* *
*

Jest właśnie osiemnasta ro
cznica powstania Rządu Lubel
skiego, pierwszego Rządu Pol
ski, NIEPODLEGŁEJ NAPRA
WDĘ, Rządu, który nie oczeki
wał akceptacji ze strony mo
carstw okupacyjnych. Rządowi 
temu przewodniczył Ignacy Da
szyński, kierownictwo siłami 
zbrojnemi objął Edward Rydz- 
Śmigły, jako zastępca Józefa 
Piłsudskiego, Rząd Lubelski pro 
klamował zasadę, że LUD POL 
SKI STAJE SIĘ ODTĄD GOS
PODARZEM WE WŁASNEJ 
OJCZYŹNIE; ogłosił zwołanie 
Sejmu Rzeczypospolitej Ludo
wej na podstawie wyborów swo
bodnych i demokratycznych.

Dziś, w osiemnastą rocznicę 
polskiej niepodległości, powta
rzamy tamten postulat, tamtą 
zasadę, która ocaliła kraj przed 
przemyślnemi kombinacjami 
„aktywistów":
NOWE WYBORY, SWOBOD

NE I DEMOKRATYCZNE.
Ten postulat wyraża wolę naj 

szerszych mas. Żadne „O. Cz. 
P‘.‘ nie powstrzyma koniecznoś
ci ,która DOJRZAŁA OSTATE
CZNIE.

* *
*

Bankructwo „nowego ustroju 
politycznego" w myśl koncep- 
cyj pp. Sławka, Cara i Podo- 
skiego stanowi... FAKT DOKO
NANY. I w obozie „sanacyj
nym" zabrakło obrońców; jedni 
winią samą ordynację; inni sta
wiają „ultimatum"; inni jeszcze 
oskarżają skład osobisty Sejmu 
i Senatu. Ale wszak skład oso
bisty jest konsekwencją ordy
nacji; ordynację zaś uchwali
liście, panowie, wszyscy razem 
od konserwatystów aż do „na
prawiaczy"; nie umieliście 
WSZYSCY RAZEM, niczego 
przewidzieć, nie umieliście do
cenić realnych sił, tkwiących w 
realnym życiu kraju.

I teraz jeszcze „Naród i Pań
stwo", organ t. zw. sfer „na- 
prawiackich", szuka jakiegoś 
takiego sposobu, by przyszły 
Sejm, po zmianie obecnego pra
wa wyborczego, nie dostał się 
w ręce „partyj politycznych"... 
Te rozmaite pomysły i „suge
stie" — to są głupstwa, charak
teryzujące dosadnie umysło- 
wość owych sier „naprawiac- 
kich“. Jest to przekleństwo 
„mafijnego" sposobu myślenia. 
Ci „naprawiacze", ludzie zresz
tą zacni i nieraz zgoła rozsąd
ni, byli zawsze GRUPĄ, która 
NIE MIAŁA ABSOLUTNIE 
NIC WSPÓLNEGO Z RUCHA
MI MASOWEMI. Nie rozumie
ją ani socjologii, ani dynamiki, 
ani psychologii zbiorowej ru
chów masowych. Spoglądają z 
przerażeniem na fakt, że oto 
„partie" reprezentują masy. 
Dla nich — to niespodzianka. 
Dla nas — wcale nie. Bo partia 
tylko wtedy bywa partią PRA
WDZIWĄ, gdy WYRAŻA 
RUCH MASOWY. I tak samo 
każdy obóz polityczny. Przy 
demokratycznym i swobodnym 
prawie głosowania na scenę ży
cia państwowego wkraczają W 
DRODZE LEGALNEJ wielkie 
ruchy masowe. W przeciwnym 
wypadku to „oficjalne" życie 
państwowe ogranicza się do 
.mafij" i „mafijek". W TAKIEJ 
SYTUACJI NIE SPOSÓB 
MONTOWAĆ OBRONNOŚCI 
PAŃSTWA.

***
Tak wygląda nasze podej

ście do sprawy; jeżeli zacznie
cie znowu budować sztuczne 
przeszkody w postaci skompli
kowanych, nieżyciowych i „ma
fijnych" ordynacyj wybor
czych, — nic wogóle nie wyj

dzie, a FALE RUCHÓW MA
SOWYCH ZNAJDĄ DLA SIE
BIE UJŚCIE INNE INNYM 
SZLAKIEM.

Historia się powtarza, i hi
storia się mści ***

*

Kiedyś „Gazeta Polska" 
przeprowadziła w Polsce „li
nię podziału". Omyliła się. „Li
nia podziału" wypadła zupełnie 
inaczej. Przypomina ona dzisiaj 
sytuację z listopada r. 1918. 
Biorę dla przykładu epizod z 
procesem „Płomyka" przeciw 
„I. K. C.“. „Koncern" p. Ma
riana Dąbrowskiego ma po 
swej stronie i obóz „narodo
wy", i „Mały Dziennik", i kon
serwatystów „sanacyjnych". Za
pomniano w mig rolę „wycho
wawczą" redaktorów „Tajnego 
Detektywa". A po stronie dru
giej, W OBRONIE „PŁOMY
KA", stanął Świat Pracy. Tak

być było powinno. I to jest 
znak dokonywującej się w spo
łeczeństwie „wielkiej przemia
ny". Postawmy kropki nad „i":

1) obóz „sanacyjny", JAKO 
CAŁOŚĆ, już nie istnieje; ist
nieją grupki, które załatwiają 
porachunki między sobą przed 
kratkami sądowemi;

2) istnieją w rzeczywistości 
dwa obozy: FASZYZM i RU
CHY MASOWE POLSKI PRA
CUJĄCEJ.

Tu jest walka i BĘDZIE 
WALKA. My — ruch socjali
styczny i ruch ludowy — rzu
camy na stół kartę naszego po
czucia odpowiedzialności za 
Państwo:

UCZCIWE, DEMOKRATY
CZNE, SWOBODNE WYBO
RY.

Tak, czy nie? Ale jasno, wy
raźnie, BEZ KRĘTACTWA.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

in r a  pracy w
Po oświadczeniu p. p r e m ie r a

O św iadczenie p. p rem iera w obec 
delegacji zw iązków  zaw odow ych 
górników , że R ząd p rzygotu je 
w niosek ustaw odaw czy , u pow aż
n ia jący  do skrócenia czasu p racy  
w  górnictw ie, w yw ołało szereg  ko 
m entarzy  na łam ach prasy , odzw ier 
ciadlającej punk t w idzenia „sfer 
gospodarczych".

„C odzienna G azeta H andlow a" 
(z dnia 3 jj>. m .) s tw ierdza, że de
k laracja  p. prem iera zaw ierała  
w spom nianą pow yżej zapow iedź 
zgłoszenia w  Sejmie w niosku o u- 
zyskanie pełnom ocnictw  co do 
skrócenia czasu pracy,

„ale nie zawierała żadnej aluzji 
co do tego, o ile godzin i jak skró
cenie czasu pracy ma być przepro
wadzone".
Pew nie! Nie m ożna p rzesądzać, 

ja k  będzie się p rzedstaw iać decy
zja Rządu w ydana n a  podstaw ie 
uchw alonych pełnom ocnictw . To 
też znaczenie ośw iadczenia p. pre 
m iera nie po lega na tym , że prze-

Bezrobocie w Polsce
Nie m a bodaj w  Europie kraju, 

w “którym by kw estia  bezrobocia z 
podobną „ tro sk ą"  by ła trak to w a
na i tak ie, dzięki tem u, osobliw e 
p rzechodziła koleje, co u nas, jak 
kolw iek specjaln ie P o lskę: jej ży
cie gospodarcze i jej siłę obronną, 
bezrobocie i nędza m as poprostu 
zjada.

D la ośw ietlenia ow ej „trosk i" 
w ystarczy  nadm ienić, że w budże 
cie państw ow ym , w ydatk i na w al 
kę z bezrobociem , w  la tach  1930- 
35 kilkakrotnie spadły, przy rów 
noczesnym  w zroście w ydatków  
np. na rozbudow ę ap a ra tu  b iu ro 
kratycznego .

ż e  by ła to  po lityka św iadom a, 
a  nie przeoczenie, dow odzi fakt, 
iż jeden  z b. prem ierów  „pułkow - 
n ikow skiego" p ięciolecia (ceniony 
w ynalazca obecnej ordynacji w y
borczej do parlam entu), pan p ro 
fesor archeologii K ozłowski, od
krył i w  sw ym  ekspose w  sejmie 
obw ieścił „ tezę", w edle k tórej w y 
d atk i budżetow e na cele społecz
ne w  „h ierarch ii" po trzeb  p ań s tw o 
w ych są... mniej w ażne! W ięc na 
w szystko  było, tylko w łaśn ie o- 
p ieka społeczna u legała ciągłym  
„oszczędnościow ym " redukcjom , 
aż sp ad ła  do sum w p ro s t g roszo
w ych.

Do coraz bardziej trag icznego  
zagadn ien ia  bezrobocia podchodzi 
ło się u nas z tak ą  „s ta ty sty k ą" , 
k tó ra  p raw dziw ą liczbę pozbaw io 
nych p racy  w  przem yśle i handlu, 
obniżaŁ a zw ykle o połow ę, a  o 
bezrobociu  na w si niemówiło w o 
góle nic... Los m ilionów  ludzi —  
„zbytecznych" i zdesperowanych: 
co począć z sobą! —  nie psuł do 
b rego hum oru różnym  „ekonom i
stom ", nie w stydzącym  się bezro 
bocia w  Polsce porów nyw ać z 
krajam i w ysoce uprzem ysłow io
nym i lub zw alać  je  w yłącznie na 
„kryzys", jakko lw iek  w  Polskę, z 
u w ag i na jej s truk tu rę  g o sp o d ar
czą, kryzys, ja k  w iadom o, stosun
kow o najmniej uderzał.

U staw a o ubezpieczeniu od bez
robocia zniekształconą zosta ła  do 
n iepoznania, p rzew idziana przez 
nią dla bezrobotnych  pom oc sp ro 
w adzona do jak iegoś mizernego 
ułamka, a w alkę z bezrobociem  
i jego niszczącym i skutkam i —  
u w ażaną  przez w szystk ie p ań stw a 
za pierwszy sw ój obowiązek! —  
przem ieniono w  doryw cze ekspe
rym enty.

Co roku p raw ie  pod  hasłem  ow ej 
„w alk i" w yskak iw ały  jak ieś no 
w e „insty tuc je", „o rgan izacje", 
„K om itety" i t. p. reklam ow ane 
przez usłużne pism a, tern krzykli- 
w iej im mniej z tego miało być 
pożytku. T w orzyły  się rozm aite 
prezesury , dyrek tury , u rzędy, b iu 
ra, posady. Sypały  się n a  k raj, jak  
z rękaw a, różnorak ie  „celow e" o- 
p laty , daniny, podatk i, podateczki 
i t. p., obciążając  natu ra ln ie  całą 
ludność niezamożną.

R ezultat całej tej „akcji społe
cznej" był do przew idzeniał Bez
robocie w  Polsce —  w szystkim  

„s ta ty sty k o m " n a  p rzekór —  rosło  
z  zawrotną szybkością aż  doszło 
do tego, że gdy  w  innych k rajach

spadło  ono p raw ie  do połow y, w 
Polsce utrzym ało się na poziomie 
największego nasilenia kryzysu...

* *

Rozumiemy, że szkód spodow a- 
nych poprzednio napraw ić się od- 
razu nie da.... A jednak  na w alkę 
z bezrobociem  musi się nastawić 
w szystkie siły i środki, bo to rzecz 
paląca, pierw szorzędnej w agi, dla 
państw a, dla społeczeństw a, dla 
obronności i kultury kraju....

P ierw szy  obow iązek  spada tu 
na państwo, w  którego  ręku spo
czyw ać musi in ic ja tyw a i o rgan i
zac ja  w alki z bezrobociem  i jego 
następstw am i... W  spełnieniu tego 
obow iązku państw o  nie może się 
„wyręczać" nikim i niczym... 
D ość chyba tego, co działo się po 
przednio....

Powtóre —  pomoc społeczeń
stw a dla bezrobotnych, której ce
low ości i konieczności nikt na pe
wno kwestjonować nie będzie, 
musi być organ izow ana tak, by 
n iosła  ona korzyść rzeczywistą, 
bez żadnych pozatem  szkód.

T u  nie idzie o żaden „spór" m a
łostkow y, kto m a sk ładać ofiary i 
jakie, ale z dośw iadczeń poprzed
nich m usi się przecież jak ieś w y
c iągnąć wnioski.

W ięc nie m ożna, jak  to p rak 
tykow ano poprzednio iść po linii 
najłatwiejszej i ofiaram i, choćby 
dobrow olnem i obarczać place czy 
mieszkania niezamożnych, ekono
micznie słabych warstw pracow 
niczych j robotniczych, na których 
bark i przez szereg lat spadło  tyle 
przeróżnych danin —  po za obni
żkam i płac! —  że ich siła nabyw 
cza spadla do najniższego już po
ziomu. D obrow olność ofiar nie po 
m niejszy szkody... Bo albo ktoś 
biedny, wręcz odmówi, lub dając 
jeszcze biedniejszem u, pokryć 
musi ten wydatek ograniczeniem  
własnych potrzeb, czyli obniże
niem w łasnej i  tak  m izernej kon- 
sumcji.

Efekt więc dla kraju  —  rzecz 
jasna, jak  boży dzień! —  tak  czy 
ow ak, pod każdym  w zględem  u- 
jeniny.

A w  podobny sposób nie zechce 
o rgan izow ać „pom ocy" nikt, k to 
ją  trak tu je  pow ażnie.

„Gromada"
Nasi czerwoni harcerze wydali 

zeszyt listopadow y „GROMADY", 
poświęcony w  dużej mierze 70-le- 
tniej rocznicy urodzin IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO. Zeszyt w yszedł 
z druku jeszcze przed zgonem  Igna 
cego D aszyńskiego. Cała wartość 
tego działu zeszytu pozostaje jed
nak niezmienna.

Inne działy są, jak zaw sze w  
„Gromadzie", i ciekawe, i dosko
nale opracowane, i ładnie zredago
wane. Pamiętajcie, że prenumera
ta „GROMADY" w ynosi tylko 1 zł. 
30 gr. za 6 m iesięcy. Konto PKO. 
— 25.950. Adres Redakcji i Admini
stracji —  W arszaw a, W arecka 7, 
tel. 230-52.

Niech W asze dzieci czytają stale 
„GROMADĘ"!

Klasie robotniczej nie brak o- 
fiarności. G dyby k toś przeszedł 
się po m altretow anych  bezrobo
ciem środow iskach robotniczych, 
zobaczyłby tak ie  rzeczy, że jeden 
zatrudniony  żywi bezrobotnych ro 
dziców  czy rodzeństw o lub naw et 
z obcym i swym  skrom nym  posił
kiem się dzieli. O fiarność, której 
napróżnoby  szukać u naszej ka- 
pitaljstyczno -  obszarniczej „eli
ty", sam olubnie, zazdrośnie i za
jad le  strzegącej „odpow iedniej" 
d la  siebie „stopy  życiow ej"... T u
taj w łaśnie trzeba szukać pomo
cy dla bezrobotnych i to szukać 
konkretnie i z odpowiednią kon
trolą, nie dla innych w zględów , 
jeno tych, by  ta  pom oc dała  po
żądane realne skutki, a nie tak, 
jak dawniej, gdy po ofiary szło  
się do tych, co najmniej ofiarować 
mogli...

Pomoc państwa i społeczeństwa  
d la bezrobotnych nie śm ie też mieć 
cech żadnej „jałmużny", bo to był
by fałsz w  sam ym  jej założeniu, 
fałsz, k tóryby drażnił i jątrzył.

G ospodarstw o społeczne nie is t
nieje dla tych jeno, co obcinają ku 
pony od akcji, zyski liczą z cudzej 
p racy  i rozp iera ją  się na luksuso 
w o p łatnych stanow iskach . Jeżeli 
dzisiejszy ustró j umie tw orzyć bez 
rboocie, a  nie umie tworzyć pracy 
dla tych, co chcą pracować i pra
cy żądają, m a obow iązek  dać bez
robotnym środk i do życia, choćby 
tylko z tego w zględu —  nie mó 
w iąc już o innych —  by i oni, jako 
spożyw cy, m ogli uczestniczyć w  
gospodarstw ie społecznym

T u nie idzie o żadną „d ob ro 
czynność", k tórej budujące p rzy 
kłady w idzieliśm y po różnych 
„głodnych kuchniach" z „zupka
m i" od siedm iu boleści, rozdaw a- 
nemi przez różne „uspołecznione" 
panie z tych m oże w łaśnie kół i sfer 
na k tóre za dzisiejszy stan kraju 
g łów na sp a d a  w ina....

W a lk a  z bezrobociem  to w cale 
nie okaz ja  do jak ichś pom p, u ro 
czystych zebrań , „honorow ych" 
prezesur itp. popisów  burżuazyjne 
go „m iłosierdzia", które czasem 
p róbu je  się jeszcze z lekka zap ra 
w iać zapaszkieni... s tosow nej p ro 
pagandy .

W alk a  z klęską bezrobocia, w y
tw arzanego  nie przez żadną „siłę 
w yższą", jeno przez gospodarkę 
kapitalistyczną i jej „rentowność"
—  to zimny i surow y obowiązek  
państw a i dzisiejszego gospodar
stw a, które tysiące i miliony ludzi 
zdrowych, pracowitych, chętnych 
i zdatnych do każdego twórczego  
dla kraju wysiłku, dla celów  w łas
nej „kalkulacji" w yrzuca  na ulicę 
i każe im m arnieć w raz  z rodzina
mi w  bezczynności 1 nędzy.

T en  obow iązek  musi być speł
niony konkretnie ściśle i uczciwie, 
jeżeli k toś nie chce, by  człow iek 
żyjący bez celu i gnany , jak  w id 
mem, py tan iem : co z sobą zrob ić
— m iał w  końcu pow iedzieć sobie, 
że „prawo do chleba daje głód".

Kcz.

sądzą w prow adzen ie przez Rząd 
postu la tu  górników  (redukcja  cza
su p racy  w  górn ictw ie do 6 godzin  
dziennie); polega na uznaniu słu
szności zasady. T ą  zasad ą  jest 
skrócenie czasu  p racy  w  górn ic
tw ie w ęglow ym .

Z arazem  ośw iadczenie p. prem ie 
ra, pośrednio  po tw ierdza słuszność 
stanow iska Centralnego Związku 
Górników, który w ytrw ale i kon
sekwentnie w ystępow ał w  obronie 
tej ważnej zasady.

Z asa d a  m a jed n ak  tylko w tedy 
w artość , gdy  zm ierza się do je j rea 
lizacji. W e w spom nianym  num erze 
„Codz. G azety  H andlow ej" zna jdu
jem y rozw ażan ia , z k tórych  w yni
kałoby, że p. p rem ier rozdziela po 
stu la t górniczy n a  część „ideow ą" 
i „p rak tyczną" . Część p ierw sza to  
sam a zasad a , zagadnien ie „niedoj 
rzałe do decyzji", szereg  argum en 
tów  ze strony  robotniczej i kon tr
argum entów  ze strony  przem ysłów  
ców... Nie chcem y, śladem  „G aze
ty "  in te rp re tow ać na sw oją  stronę 
ośw iadczenia p. p rem iera, w  żad 
nym jednak  razie  z tego  ośw iadczę 
n ia nie m ożna w yciągnąć w nios
ku, że trak tu je  sp raw ę skrócenia 
czasu  p racy  jako  zasadę ab s tra k 
cyjną, może słuszną, lecz n iezasto - 
sow alną. Inna rzecz, że p. prem ier 
zapow iedział, iż Rząd zastrzeg a  
sobie

„możność spokojnego rozpatrze
nia każdej sprawy i takiego zała
twienia, jakiego żądają od nas do
brze pojęty interes narodu i pań
stwa..."
W spom nieliśm y, że — w edług 

opinii „G azety" —  ośw iadczenie p. 
p rem iera zaw iera  część „ ideow ą" i 
„p rak tyczną" . T a druga część —  
to sprawa walki z bezrobociem. P. 
premier zapowiedział rozpoczęcie 
robót przygotow aw czych w  kopal 
niach i to w łaśnie (już nie —  zda
niem p. premiera, lecz zdaniem in
terpretatora z „Gazety") stanowi 
„jedyną m ożność podniesienia sta 
nu za łóg  w  kopalniach".

Faktycznie p. premier ośw iad
czył:

„Rząd zamierza dążyć do popra
wy warunków pracy i  szerszego 
zatrudnienia robotników choćby 
prac przygotowawczych". 
R ozszerzenie p ra c  p rzy g o to w aw 

czych, p o p raw a  s tan u  techniczne
go kopalń, w prow adzen ie  now ych 
u rządzeń  i in stalacy j je s t koniecz
nością z punk tu  w idzenia norm al
nej działalności każdego  przem ysłu 
a  w ięc i w ęglow ego....

Nie w idzim y —  w brew  in terp re  
ta to rom  z „Codz. G azety  H an
d low ej" czy z „D epeszy" żadnej 
racji p rzeciw staw ien ia  inw estycyj 
kopalnianych postu la tow i sk róce
n ia czasu  pracy. P race  tego  ro d za
ju m uszą być i ta k  p rzep row adzo
ne, bo bez nich przem ysł nie m ógł
by nadal istnieć, część ich łączy 
się ściśle z am ortyzac ją  u rzą 
dzeń i kalku lacją p rzem ysłow ą. Ze 
sw ej strony  sądzim y, że te  dw ie 
sp raw y  bynajm niej się nie w y łą
czają, lecz raczej za ręb ia ją  się o 
siebie w zajem nie. P rzeprow adzen ie 
inw estycyj, p rzyczyniając się do 
raźnie do zw iększenia liczby za tru  
dnionych (co  słusznie podkreślił p. 
p rem ier), zarazem  udoskonali p ro  
dukcję i podniesie jej jakość, opie
ra jąc  zw iększoną w ydajność  p ra 
cy na zdrow ych  podstaw ach  te 
chnicznych, a  nie —  na „n ag an ia 
n iu" do zw iększonego w ysiłku, po 
dniesie w reszcie stan  bezpieczeń
s tw a  pracy...

N ow e urządzenia, m echanizacja 
p racy  i t. p. w yw ołu ją w zro st w y
dajności pracy, a w ięc —  przy  za 
chow aniu poprzedniej w ysokości 
p łac —  zw iększają  w yzysk  siły ro
boczej... W  naszym  przem yśle w ę
glow ym  p o stu la t skrócenia czasu 
p racy  nie je s t sp raw ą  wyprzedze
nia przyszłej wydajności pracy, 
lecz wyrównania plac przy już 
zwiększonej w ydajności, przy  czym  
w zrostow i w ydajności towarzyszył 
spadek  płac, zarobków , w ypłat.

(W . K.)

HA/TASUZA JZKGŁA 5 AM OCH

*A Q iZ A U 4\ JEROZOLIMSKA

W Disdziele odbedńe sie wGHyni wiet protestacyjny
przeciwko zakusom hitlerowców  
na wolne miasto Gdańsk

W  niedzielę, o godz. 10 rano, na placu Grunwaldzkim w Gdyni, od
będzie się wielki w iec protestacyjny dla zam anifestowania przeciw
ko zakusom hitlerowców na wolne m iasto Gdańsk.

W manifestacji tej polski ruch socjalistyczny bierze czynny udział.
Z ramienia P. P. S. i K lasowych Związków Zaw. przemawiać^ b ę

dzie tow. Rusinek, w iceprezes Z a r z ą d u  Głównego Zw. Transportow
ców.

Po wiecu w szyscy pochodem udadzą się pod Kom. Rządu, a stam 
tąd aż do granicy w olnego m. Gdańska.

l i n
B erlińska ajencja p rasow a 

„DNB" a za nią inne zag ran icz
ne ajencje p rasow e opublikow ały 
w iadom ość, że sow ieckie pismo 
„N a S traże" zam ieściło m apę 
C zechosłow acji z napisem  „N asze 
bazy lotnicze w C zechosłow acji", 
i oznaczyły ją  jako  dow ód słuszno 
ści tw ierdzeń  niem ieckich o nie
bezpieczeństw ie, jakie p rzed sta
w ia sojusz sow iecko -  czechosło
w acki. *

K onstatujem y, że chodzi o w ia

dom ość, k tórej n iepraw dziw ość 
była dow iedziona już przed dw o
ma m iesiącam i. M oskiew skie pi
smo „N a S traże" zam ieściło nie 
teraz, lecz w lutym  r. b. m apę Cze
chosłow acji z napisem  „N ow e b a 
zy lotnicze w C zechosłow acji" a 
nie „N asze bazy  lotnicze". D late
go też trzeba tw ierdzeniom  nie
m ieckiej ajencji p rasow ej, jako 
opartym  na fak tach  jaw nie i ten 
dencyjnie sfałszow anych, katego- 
rycznnie zaprzeczyć.

Zwolnienie od pracy
za odmowę „dobrowolnych" datków

przedsięb iorstw ie dłuższyS ąd  P racy  w  Kolonii ogłosił w 
tych dniach następujący  w yrok, 
znam ienny dla stosunków , pan u ją 
cych w  N iem czech:

„Jeśli naw et nie m a obow iązku 
p raw nego  sk ładać ofiary  n a  p o 
m oc zim ow ą, to kategoryczna o d 
m ow a udzielenia o fiary  kw estarzo  
wi, musi być uw ażane za  lekcew a
żące i społecznie w rog ie zacho
w anie się członka personelu  p ra 
cującego. Jeżeli w sku tek  tego 
cierpi renom a p rzedsięb io rstw a u 
sw ojej klienteli, to  k ierow nik 
p rzedsięb io rstw a je st w  p raw ie  od 
praw ić z m iejsca pracow nika, n a 
w et w  tym  w ypadku, jeśli p racu je

on w 
czas".

Oczywiście, że każdy p rzedsię
b io rca  m oże pow iedzieć, iż odm o
w a p łacen ia składki przez tego  czy 
ow ego p racow nika szkodzi reno
mie firmy, a  tym  sam ym  m oże bez 
w ypow iedzenia pracy  zw olnić p ra 
cow nika, k tóry  odm ów ił zap łace
nia składki na t. zw. „pom oc zim o
w ą" .

Podróżujm y
samolotami!!

Samolot 
skraca podróż



Mr. ą

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocv z czwartku na niatek

Polityka zagraniczna W. Brytanii
Wielka debata w  Izbie Gmin
nowa min. Edena

iin  n i  ratm i
S e s ja  n a d z w y c z a jn a  
Otwarcie sesji. Obrady klubów

Z Paryża PAT. donosi: Otwar
cie nadzwyczajnej sesji parlamen 
tarnej odbyło się w  ożywionej at- 
sferze politycznej. Same posiedze 
nia plenarne zarówno Izby Depu
towanych, jak i Senatu, nie wywo  
lały tak wielkiego zainteresowa
nia, jak poranne obrady klubów 
poselskich oraz rozmowy kulua
rowe.

W  Izbie Deputowanych minister 
finansów Auriol przedstawi! rzą
dowy projekt ustawy o  uporząd
kowaniu finansów samorządowych 
i zażądał, zgodnie z decyzją Ra
dy Ministrów odroczenia dyskusji 
nad interpelacjami politycznymi.

Senat poświęcił swoje obrady 
sprawom czvsto formalnym.

W  tej sytuacji uwaga zwrócona 
jest na obradv gruov socjalistycz
nej, w których wziął udział pre
mier Blum.

W kuluarach parlamentarnych 
podkreślono, iż Rząd „Frontu Lu
dowego" w obecnej chwili nie jest 
zagrożony, o ile chodzi o teren 
parlamentarny. Premier Blum w 
krótkim wystąpieniu na posiedze
niu klubu socjalistycznego oświad 
czył, iż Rząd pewien jest, że pod
czas najbliższej debaty parlamen
tarnej znajdzie tę samą więk
szość, jaka skupiła się koło niego 
w obecnej kadencji. Premier zapo 
wiedział też wniesienie do Izby 
projektu ustawy prasowej.

Na posiedzeniu klubu parlamen 
tarnego partii komunistycznej zde 
cydowano wystąpić z żądaniem 
wszczęcia natychmiastowej dys
kusji nad sprawą zniesienia bloka 
dy wobec Hiszpanii oraz zgłosić 
na plenum parlamentu szereg 
wniosków w dziedzinie finasowej 
i społecznej.

„Faszystńw  do Sekwany"
W  Paryżu w czwartek otwarto 

drugą nadzwyczajną sesję parla
mentu. Senat po krótkim posiedze 
niu odroczył obrady do piątku Iz
ba Deputowanych odesłała do ko
misji projekty ustaw o finansach 
komunalnych i o reformie podat

kowej. Na posiedzeniu Izby w y
nikł incydent, wywołany przez de 
putowanych komunistycznych, któ 
rzy wznosili okrzyki „faszystów  
do Sekwany".

Posiedzenie przerwano o godz. 
17-ej. (PAT.).

Prawica przeciw paktowi 
z Sowietami

Z Paryża PAT. donosi: Sena
tor Henri Haye (z grupy Aliance 
Democratique) złożył wniosek wzy 
wający Rząd do rewizji paktu 
francusko - sowieckiego lub na
wet wypowiedzenia go.

Z Londynu PAT. donosi. W toku 
debaty nad orędziem królewskim, 
otwierającym nową sesje parlamen
tu, toczyła się w angielskiej Izbie 
Gmin dyskusja o polityce zagranicz
nej W. Brytanii.

Dyskusję tę zagaił min. spr. zagr.

Eden. Podkreślił on przede wszyst-1 one na tym, że oba rządy posiadają 
kim, źe zasadą kierowniczą Rządu I zupełnie odmienne pojęcie o zasa- 
brytyjskiego w polityce międzynaro-1 dach jakie należy stosować przy ra
dowej pozostaje nadal wierność dla gulowaniu spraw - międzynarodo- 
zasad Ligi Narodów. To stanowi
sko nie oznacza bynajmniej, aby W.

Z  H iszp a n ii
Nowa ofensywa wojsk rządowych

Havas donosi z Bilbao o nowej 
ofensywie wojsk rządowych, któ
ra wyraziła się w bombardowa
niu miejscowości i portów Oniar- 
roa, Elgoibar i Mondragon. Pow
stańcy ewakuowali Mondragon. 
Samoloty rządowe bombardowa
ły szereg punktów strategicznych 
i linie kolejowe dokoła San Seba
stian.

Artyleria rządowa bombardowa 
ła całą noc pozycje powstańców  
na południe od stolicy. O godz. 
10-ej z rana 3 samoloty powstań 
cze unosiły się nad miastem, lecz 
ogień dział przeciwlotniczych zmu 
sił je do wzniesienia się na dużą 
wysokość. Rządowe samoloty my 
śliwskie strąciły jeden z samolo
tów powstańczych pod Vallecas,

Samolot powstańczy spsdł na ulicę Madrytu

iiij gotowe mm rousii w
za uznanie aneksji

•  •  

II
Niektóre dzienniki zagraniczne 

doniosły, że dnia 3 b. m. podpisać 
miano układ włosko -  niemiecki, 
przyznający Niemcom koncesję na 
plantacje bawełny i eksploatację 
kopalń miedzi w Abisynii.

W łoskie ministerium propagan
dy zapytane w tej sprawie, w y
raziło opinię, że w iadomość p ra

sy zagranicznej nie jest niepraw 
dopodobną, ponieważ W łochy u- 
w ażają za możliwe udzielenie kon 
cesyj państwom, które uznały wło 
skie imperium. Oczywiście konce
sje takie muszą być uzgodnione z 
interesami kolonialnymi i gospo
darczymi Włoch. (PAT.).

Strącony przez działa przeciw
lotnicze samolot powstańczy spadł 
w Sol Puente Vallescas, tj. na lu
dnym przedmieściu Madrytu. Dwaj 
piloci usiłowali ratować się z po
mocą spadochronu, ale tylko je
den z ptch spadł żywy na ziemię 
raniony w nogę, drugi zginął, 
gdyż spadochron jego nie otwo

rzył się. Raniony lotnik jest to 
Włoch nazwiskiem Piccoli. W Ta 
laverze lotnicy rządowi strącili 5 
samolotów powstańczych, w Ar 

ganda o 20 kim. od Madrytu .— 1. 
Wśród straconych samolotów po
wstańczych 2 są niemieckie, resz
ta — włoskie.

zwycięstwie demokratów v
Dalsze wiadomości o wyniku wyborów

Z Komitetu nieinterwencil
" • ■ ■ i w i r n i m m i i m a   .............. ...

Zaprzeczenie Sowietów
Reuter komunikuje, że Sowiety 

w  nocie wystosowanej do lorda 
Plymoutha zaprzeczają oskarże
niom, zawartym w  nocie brytyj

skiej. Nota sowiecka została zako 
munikowana członkom komitetu 
nieinterwencji. (PAT.).

W hitlerowskim Gdańsku

Pobłażliwość dla napastników
Z Gdańska PAT donosi: „Danzi 

ger Vorposten" donosi, że policja 
gdańska aresztow ała 3-ch spraw 
ców napadu na Polaków w Schoe 
nebergu: zastępcę w ójta tej miej
scowości oraz przywódcę sztur- 
mówki narodowo - „socjalistycz-

Rokowania handlowe 
polsko-niemieckie

Dnia 12 b. m. w Berlinie rozpo
czną się polsko - niemieckie roko
w ania handlowe w sprawie prze
dłużenia polsko -  niemieckiej u- 
mowy gospodarczej z dnia 4 li
stopada 1935 r. na rok 1937.

Rokowania dotyczyć będą w y
łącznie spraw  związanych z pol
sko - niemieckim obrotem tow a
row ym ,' przy czym w pierwszym 
rzędzie omówiona zostanie spra
w a plafonów importowych i eks
portowych we wzajemnych obro
tach polsko -  niemieckich na rok 
1937. (PAT.).

Polsko-rumuńskie 
porozumień, e prasowe

Dn. 5 b. m. wyjechała z Buka
resztu do W arszaw y delegacja 
dziennikarzy rumuńskich na sesję 
polsko -  rumuńskiego porozumie
nia prasowego. Delegacja składa 
się z 7 osób z prezesem syndyka
tu dziennikarzy rumuńskich, wice
marszałkiem senatu p. Sandulescu 
na czele. (PAT.).

nej" Bottchera oraz szturmowców 
Omana i Baeckera. Aresztowani by 
li przesłuchiwani przez sędziego 
śledczego, przy czym zaprzeczyli 
jakoby brali udział w napadzie.
Sędzia śledczy zwolnił oskarżo

nych z aresztu, przekazując spra
wę prokuraturze.

Konferenc a 3-th p?ńsiw  
faszystowskich

. Minister spraw  zagr. Włoch 
Ciano wyjeżdża na konferencję 
włosko -  węgiersko - austriacką 
do W iednia dn. 7 b. m. (PAT.).

Zjazd prawników
polskich

W  Katowicach w czwartek o 
godz. 15 w auli śląskich technicz
nych zakładów naukowych nastą
piło otw arcie III zjazdu praw ni
ków polskich. Zjazd zagaił prze
wodniczący komitetu organizacyj
nego prof. Lutostański.

Pierwszy zabrał głos przewod
niczący komitetu wykonawczego 
sędzia Rappaport. Następnie prze 
mawiał przewodniczący miejsco
wego komitetu FrendI, wreszcie 
wojewoda dr. Grażyński. Dalej 
przemawiali prof. dr. Makowski, 
minister Sprawiedliwości Grabów 
ski i inni.

Na zakończenie dnia zjazdu 
prawników prof. Peretiatkowicz 
wygłosił referat p. t. „Polska de
klaracja konstytucyjna r. 1935".

Z Nowego Jorku PAT. podaje. 
Do czwartku wieczorem ustalono 
wyniki wyborów, dotyczące 
106.064 okręgów wyborczych z o- 
gólnej liczby 132.772 okręgów. 
Stronnicy Roosevelta otrzymali w 
głosowaniu 24.935.134 głosy, stron 
nicy Landona —  15.533.410. W  Iz 
bie reprezentantów  po obecnych 
wyborach uzupełniających demo

kraci będą mieli 333 mandaty z 
435, a w senacie 75 z 96.

Polak wice-gubernatorem  
stanu Michigan

Z Nowego Jorku PAT. donosi: 
Po raz pierwszy w historii Stanów 
Zjednoczonych Polak został obra 
ny na w icegubernatora stanu Mi
chigan. Został nim p. Leon Nowi
cki.

wych.

PrzyBrytania broniła dotychczasowej 
struktury Ligi.

Rząd brytyjski proponuje dokona
nie reformy Ligi w takim sensie, 
aby: 1) Liga zdolna była do podję
cia w razie potrzeby bezzwłocznej ak 
cji i nie była sparaliżowana przez

zasadę jednomyślności przy stoso
waniu art. 11 paktu, 2) aby Liga 
nie stała się aparatem do utrzyma
nia za wszelką cenę status quo, lecz 
by w razie potrzeby mogła stosować 
art. 19 paktu.

Omawiając następnie stan przy
gotowań do konferencji lokameń- 
skiej 5 mocarstw, min. Eden ujaw
nił, że wystosował do 4 mocarstw za 
interesowanych nową notę w tej 
sprawie. Stanowiska poszczególnych 
rządów co do ewentualnego nowego 
traktatu  lokameftsldego wykazały- 
mówił min. Eden — pewne bardzo 
poważne przeciwieństwa, nie są one 
jednak nie do przebycia.

Przechodząc do omówienia stosun 
ków z Niemcami min. Eden zazna
czył, że W. Brytania pragnie utrzy
mania z Niemcami tak samo przy
jaznych stosunków, jak o tem w sto 
sunku do W. Brytanii zapewniono 
ze strony Niemiec. Ale te  przyjazne 
stosunki utrzymane być mogą tylko 
przy spełnieniu dwóch warunków:
1) że przyjaźń ta  nie może być wy
łączna, 2) że nie może ona być zwró 
eona przeciwko komukolwiek inne
mu.

Omawiając stosunki W. Brytanii 
z Włochami min. Eden przyznał, że 
stosunki pomiędzy obu krajami uło
żyły się wskutek wojny włosko-abi- 
syńskiej niekorzystnie i w dalszym 
ciągu istnieją trudności na drodze 
do wyrównania stosunków. Polegają wietów. (PAT.)1.

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)

potakiwaniach całej Izby 
min. Eden oświadczył, że Morze 
Śródziemne jest główną arterią ko
munikacyjną brytyjskiego imperium 
i stanowi dla Anglii sprawę najbar
dziej żywotną i istotną.

Min. Eden zakończył apelem do 
jedności całej Izby na rzecz zbrojeń 
brytyjskich, które — jego zdaniem 
— są niezbędne dla wzmocnienia po 
zycji W. Brytanii w obronie pokoju. 
Droga do pokoju — zdaniem Edena 
prowadzi: 1) przez wzmocnienie Li
gi Narodów, 2) przez doprowadze
nie do porozumienia europejskiego i 
3) przez stosowne uzbrojenie W. 
Brytanii.

Organizując pokóf, 
nie wolno pomPać 
Europy Wschodniel

W dyskusji o polityce zagranicz
nej, po Edenie zabrał głos w imieniu 
Labour Party  tow. Daltan, który 
oświadczył, że niepokoi go fakt, iż w 
ocenie położenia międzynarodowego 
minister zatrzymał się na granicach 
Niemiec. Pos. Dalton wyraził zdu
mienie, że brytyjski minister spraw 
zagr. nie powiedział ani słowa o 
Wschodniej Europie, a przede wszy 
stkim o stosunkach z  Polską i ze 
Związkiem Sowieckim. O ile Rząd 
brytyjski dąży do stworzenia dosta
tecznej przewagi sił na rzecz poko
ju, to winien sobie uświadomić, że 
ewentualna konstelacja dwóch prze
ciwko dwum może ulec przewadze na 
korzyść ochrony pokoju jedynie z po 
mocą Europy Wschodniej. Przy or 
ganizowaniu pokoju Europy, nie rao 
żna pominąć Polski ani Czechoełowa 
cji, ani Jugosławii, ani też Zw. So

r t

Z Londynu PAT. donosi: Mini
ster kolonii Ormsby Gore złożył 
w Izbie Ginin ważne oświadcze
nie, dotyczące przyszłego konty- 
gentu dla imigracji żydowskiej do 
Palestyny.

Minister oświadczył, że komisja 
królewska dla Palestyny odjecha
ła z Londynu do Palestyny i że 
Rząd brytyjski rozważał, czy w 
związku z tym należy na okres 
przejściowy, gdy komisja przepro 
w adza swoje badania, zawiesić 
imigrację do Palestyny. Rząd do
szedł jednak do przekonania, że 
chwilowe nawet zawieszenie imi
gracji nie byłoby uzasadnione.

Równocześnie jednak Rząd bry 
tyjski uw ażał za stosowne w w a
runkach, jakie panują obecnie w 
Palestynie, zwrócić się do wyso
kiego komisarza z sugestią, aby 
wziął pod uw agę gospodarcze 
możliwości Palestyny. W ysoki ko 
misarz zalecił wobec tego, aby 6- 
miesięczny kontygent imigracyj- 
ny, który powinien być ogłoszo
ny 1 października, ustalony został 
na maksymalnie 1800 pozwoleń.

Rząd brytyjski zaaprobow ał ten 
wniosek.

Liczba ta  jest mniejsza od do
tychczasowych, albowiem kontyn 
gent, ustalony 1 kwietnia 1935 r., 
wynosił 8000 pozwoleń, 1 paź
dziernika 1935 — 3250 i 1 kwie
tnia — 45000. W  liczbie 1800 po
zwoleń mieści się 300 pozwoleń 
dla pewnej liczby Żydów niemiec
kich, posiadających kapitał w wy
sokości 1000 funtów i znajdują
cych się już w Palestynie, wobec 
czego dla rzeczywistej emigracji 
do Palestyny w okresie półrocz
nym pozostaje tylko 1500 pozwo 
leń. Faktycznie więc Rząd brytyj
ski obniżył dotychczasowy kon
tyngent imigracyjny do H.

Angrelska komisja 
fedzie do Palestyny

Z Londynu wyjechała do Pale
styny królewska komisja w skła
dzie 6 członków pod przewodni
ctwem lorda Peela. Przybycie ko
misji do Jerozolimy oczekiwane 
jest 11 b. m. (PAT.).

W iadom ości S portow e

S k ład a jc ie  © flary m  z im ow ą pom oc
d la  bezrobo tnych . 

K onto  PKO N r. 70.200 Pom oc Z im ow a.

Szpieg niemiecki
PARYŻ, (PAT). „Petit Pari- 

sien" donosi z Perpignan, że żan 
darm eria francuska aresztow ała 
na francusko - hiszpańskiej gra 
nicy obywatela niemieckiego 
Schumanna, w chwili gdy foto
grafował punkty strategiczne i 
linie kolejowe. Schumann został

przewieziony do M ontpellier, 
gdzie przesłuchali go oficerowie 
2-go oddziału ministerjum woj
ny. M iarą wagi jaką władze woj 
skowe przywiązują do sprawy 
Schumanna jest przewiezienie 
go do Marsylii, gdzie toczy się 
dalsze dochodzenie.

Po zg o n ie  to w . dr. 
M ichałowicza

Zarząd Robotniczego KS. Skra 
na nadzwyczajnym zebraniu ża
łobnym z powodu śmierci tow. dr. 
Jerzego Michałowicza, postano
wił:

1) ogłosić żałobę klubową na 
przeciąg 6 tygodni,

2) stworzyć fundusz ofiar na 
budowę „Domu Sportu Robotni
czego im. dr. Jerzego Michałowi
cza" na terenie boiska RKS. Skra,

3) nazwać boisko przy ul. O- 
kopowej 43 „Boisko RKS Skra im. 
dr. lerzego Michałowicza".

4) Zobowiązać wszystkich 
członków Klubu do zdobycia Ro
botniczej Odznaki Sprawności,

5) Sekcja ciężkoatletyczna Skry 
ufundowała puchar przechodni im. 
dr. Michałowicza na mistrzostwa 
atletyczne robotniczej Polski.

Jednocześnie zarząd Skry naj
serdeczniej dziękuje wszystkim  
związkom, klubom i osobom pry
watnym za nadesłane wyrazy 
współczucia z powodu śmierci dr. 
Michałowicza.

*®oks
BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 

ŚLĄSKA.
W Nowym Bytomiu rozegrany zo 

stał mecz bokserski z serii drużyno
wych mistrzostw Śląska pomiędzy 
RKS Nowy Bytom i Slavią Ruda, 
zakończony wynikiem remisowym 
8:8. Wynik tego meczu nie ma już 
wpływu na mistrzostwa Śląska. Mi
strzem została drużyna IKB Święto
chłowice.

Sporft sow ieck i
ZSSR. BUDUJE OLBRZYMI 

STADION SPORTOWY.
Na jednym z przedmieść Moskwy, 

na terenie 300 hektarów powstanie 
wkrótce wielki stadion centralny So 
wietów. 1

Roboty wykonywane są według 
planu prof. Koili. Trybuny stadionu 
obliczone są na 105 tysięcy widzów. 
Poza boiskiem centralnym na tere
nie zbudowane zostaną dwa trenin

gowe boiska piłki nożnej, 20 kortów 
tenisowych oraz szereg placów do ko 
szykówki, siatkówki i t. d.

Pierwsza część robót ma być wy
kończona na wiosnę 1938 r., a na je
sieni tegoż roku stadion będzie od
dany do użytku. Koszt zasadniczych 
konstrukcji wyniesie około 56 milio
nów rubli.

Tereny stadionu otoczone będą pię 
knym parkiem, który ma być wypo
sażony we wspaniałe fontanny, 
kwietniki, monumentalne rzeźby itd. 
Stadion połączony ma być z Moskwą 
specjalna linią metra i trzema au
tostradami.

REKORD ŚWIATOWY 
SOWIECKIEGO LEKKOATLETY.

Sowiecki lekkoatleta Josseliani u- 
zyskał znakomity wynik w skoku w 
dal bez rozbiegu, a mianowicie 348,2 
cm. Wynik ten lepszy jest od rekor
du świata.

NA SAMOLOCIE DO STRATO- 
SFERY.

Agencja Tass podaje, że dn. 1 li
stopada Michał Aleksiejew osiągnął 
na aparacie Ant. 40, zaopatrzonym 
w 2 motory o sile 860 H.p. każdy,wy 
sokość 12695 metrów z obciążeniem 
1 tony, bijąc o 594 metry rekord mię 
dzynarodowy, ustanowiony przez lo
tnika sowieckiego Kokkinaki dn. 21 
sierpnia r. b.

R óżne w iad om ości
WIOSKA OLIMPIJSKA SIEDZIBA 

SZKOŁY WOJENNEJ.

W dniu 2 listopada został zakosza 
rowany we wiosce olimpijskiej pod 
Berlinem jeden baon instrukcyjnego 
pułku piechoty. Na maszcie, gdzie la 
tem powiewała flaga olimpijska, za
wisła obecnie wojenna flaga niemie
cka. We wiosce, Zbudowanej przez 
armię niemiecką, znajdzie pomiesz
czenie oficerska szkoła piechoty.
ANGIELSCY JEŹDŹCY OTRZY

MALI SREBRNE MEDALE.
Jak  donoszą z Londynu, dla an

gielskich jeźdźców, którzy startowa
li we wszechstronnym konkursie ko
nia wierzchowego na Olimpiadzie, 
nadeszły z Berlina duplikaty srebr
nych medali olimpjiskich za drugie 
miejsce w tym konkursie.

Oryginały tych medali znajdują 
się w posiadaniu ekipy polskiej, któ 
ra zdobyła drugie miejsce na Olim
piadzie, ale następnie została decy
zją ju ry  d‘appel z dyskwalifikowa
na.

\
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R e w i z j e
w związku z wydaniem zarządzeń dewizowych

W  związku z dochodzeniami 
prowadzonymi przez władze prze
ciwko jednej ze śląskich instytu- 
cyj finansowych, Urząd Kontroli 
Skarbowej w Katowicach przepro
wadził rewizję w mieszkaniu zna
nego w Katowicach hurtownika 
węgla p. Grzegorza Kamienieckie
go przy ul. Drzymały 2 oraz u za
mieszkałej tam  p. Marii Balcar, 
przy czym przeprow adzający re
wizję inspektor Dwernicki obłożył 
aresztem  korespondencję p. Grze
gorza Kamienieckiego w sprawie 
bonów meksykańskich na około 
5.000 dolarów ł różne notatki, do
tyczące tranzakcjl finansowych o- 
raz obligacje Pożyczki N arodo
wej, skupionej przez p. Kamie
nieckiego od trzecich osób na su
mę ćwierć miliona złotych.

W  związku z tą rewizją prze
prowadzono następnie rewizję w

magazynie jubilerskim firmy „Ju- 
velia" w Katowicach przy ul. 
Bronisława Pierackiego (wł. Fut- 
terw elt), gdzie obłożono aresz
tem 1 kg. złota. Jeśli chodzi o o- 
sobę p. Grzegorza Kamienieckie
go, to w arto wspomnieć, że jest on 
posiadaczem około 50 domów w 
centrum Katowic. Szczegóły tych 
spraw  trzymane są  w ścisłej ta 
jemnicy.

Jak się dowiadujemy, ostatnio 
p. inspektor Dwernicki przekazał 
dalszy bieg tej sprawy Komisa
rzowi do W alki z Przestępczością, 
który to Urząd został powołany 
do życia w związku z wydaniem 
zarządzeń dewizowych przez Pol
skę. Sam fakt rewizji oraz jej wy
niki wywołały na Śląsku ze wzglę
du na wchodzące w grę osoby po
ruszenie.

Strajk w hucie „Zgoda"
z li K w id o w a n y

Strajk załogi huty „Zgoda" pod 
Świętochłowicami, który wybuchł 
na skutek odebrania pewnych czę 
ści własnych zamówień koncemo

Na marginesie procesu 
Tow. Budowy Osiedli
w  Gdyni

W związku z procesem przeciwko 
b. zarządowi T. B. O. w Gdyni, w któ 
rym figuruje zarzut bezprawnego 
udzielenia pożyczka przez oskarżo
nych na rzecz Towarzystwa Wystaw 
i  Targów w sumie przeszło 14 tys. zł., 
Towarzystwo Wystaw i Targów w  
Gdyni Sp. z o. o. ul. Rybacka 1 ko 
munikuje, że nigdy nie otrzymało ża
dnej pożyczki w T. B. O. i nigdy o 
pożyczkę taką nie zabiegało, gdyż w 
owym czasie jeszcze nie istniało.

Zarzucany w  akcie oskarżenia czyn 
dotyczy zupełnie innej spółki, która 
była podówczas w  stadium organiza
cji i nie została zrealizowana, ani za
rejestrowana a w imieniu jej wystę
pował inż. Jerzy Muller. Poza przy
padkową identycznością nazwy firmy, 
dzisiejsze Tow. Wystaw i Targów 
nie ma nic wspólnego ze wzmianko
waną w procesie instytucją, i ani p. 
inż. Jerzy Muller ani żaden z jej dal
szych organizatorów nie wszedł w 
skład wspólników i władz dzisiejsze
go Towarzystwa Wystaw i Targów.

wych, wykonywanych dla huty 
„Piłsudski" w Chorzowie, został 
zlikwidowany.

Delegacja rady załogowej uzy
skała w zarządzie „W spólnoty In 
teresów " zapewnienie, że ta część 
zamówień, która została cofnięta 
i oddana firmie Zieleniewski w 
Sosnowcu, nie wpłynie w żadnym 
stopniu na rozmiary i czas zatrud 
nienia robotników, oraz że nie 
zajdzie konieczność stosowania 
żadnych świętówek, a przeciwnie 
huta „Z goda" otrzym a obecnie dal 
sze zamówienia, które zapewnią 
zatrudnienie nie tylko w pełnych 
rozmiarach, ale naw et mogą spo
wodować konieczność stosowania 
nadgodzin. W obec takiego zapew 
nienia załoga przystąpiła ponow
nie do pracy.

Z Zagłębia Dąbrowskiego

Fotografie z pogrzebu 
Ignacego Daszyńskiego

OKR PPS Kraków — miasto, 
Aleja Krasińskiego 16, uprasza o 
doręczenie lub nadesłanie mu od
bitek wszystkich zdjęć fotograficz 
nych, dokonanych w czasie po
grzebu tow. Ignacego Daszyńskie 
go.

Odbitki to są potrzebne, celem 
sporządzenia archiwalnego albu
mu.

ZIOŁA PRZECIWARTRETYCZNE
A p t e k a  J. 6ESSN£RA J ero zo l im sk a  11

Akcja pomocy
dla biednych i bezrobotnych

W  Czeladzi istnieje komitet nie
sienia pomocy biednym i bezro
botnym, który od szeregu lat pro
wadzi swą działalność z ofiar pu
blicznych. Kasa komitetu najwy
datniej zasilana jest przez urzęd
ników, robotników i zarząd kop. 
„Saturn". Akcją komitetu objęci 
są ludzie biedni i niezdolni do p ra
cy oraz bezrobotni, którzy otrzy
mują pomoc w postaci obiadów, 
gotowanych w kuchni.

Ostatnio wśród robotników kop. 
„Saturn" powstała koncepcja 
przeprowadzenia reorganizacji ko
mitetu niesienia pomocy biednym 
i bezrobotnym co do form udzie
lania pomocy. Bezrobotni zw raca
li się w tej sprawie do delegatów 
robotniczych, prosząc, by żywność 
wydawana była w stanie surowym 
i aby gospodynie same mogły so
bie gotować pożywienie. W tej 
sprawie odbędzie się zebranie ro
botników.

0 regulacją 
rzeki Przemszy

Tegoroczna powódź, jak  już pi
saliśmy, wyrządziła w Zagłębiu 
wiele strat. Z m iast Zagłębia naj
dotkliwiej odczuł powódź Będzin, 
gdzie zalanych zostało wodą oko
ło sto domów i zabudowania go
spodarcze. Poważnemu uszkodze

niu uległy dwa mosty: jeden na ul. 
Narutowicza, drugi na Grobli.

M agistrat będziński po prze
prowadzeniu rejestracji strat, 
zwrócił się do władz nadzorczych 
i wojewódzkiego Funduszu Pracy 
z wnioskiem, w którym wykaże 
konieczność przeprowadzenia re
gulacji Czarnej Przemszy.

Przeprowadzenie tej regulacji 
jest potrzebne na całym terenie 
naszego powiatu, niezawodnie 
więc z odpowiednim wnioskiem w 
tej sprawie zwrócą się do władz 
nadzorczych również i inne magi
straty  zagłębiowskie.

Ziemniaki dla bezrobotych
M agistraty miast Zagłębia o- 

trzymały w tych dniach z woje
wódzkiego komitetu pomocy bez
robotnym większy transport ziem
niaków.

Osiemnaście wagonów ziemnia
ków otrzymał również powiatowy 
komitet zimowej pomocy bezro
botnym przy wydziale powiato
wym w Będzinie. Ziemniaki te bę
dą rozdane w bieżącym tygodniu 
wśród bezrobotnych, zamieszka
łych w gminach powiatu.

Strajk „polski" 
w kamieniołomach

Strajk „polski" w kamienioło
mach i wapiennikach Łaby w 
Ząbkowicach trwa w dalszym cią
gu. Robotnicy trw ają przy swoich 
żądaniach. Strajk ma przebieg 
spokojny.

Wiadomości Poiskf*
SKAZANIE W ÓJTÓW  - 

DEFRAUDANTÓW
Sąd Okręgowy z Sosnowca ńa 

sesji wyjazdowej w  Olkuszu, ska
zał za przywłaszczenie pieniędzy 
skarbowych i gminnych b. wój
tów : Andrzeja Pilarskiego z 0 -  
grodzieńca na 2 lata, 6 miesięcy i 
P iotra W ęgrzyna z Kroczyc na 
rok więzienia.
JEZIORO ŻARNOWIECKIE W Y

STĄPIŁO Z BRZEGÓW.

Z Torunia donoszą, że wskutek 
wielkiego spływu wód, spowodo
wanego niedawnymi ulewami, po
ziom jeziora Żarnowieckiego pod 
niósł się o blisko metr. W  niektó
rych miejscach, jak np. pod Lub- 
kowem i Kratoszynem, wody jezio

ra  wystąpiły z brzegów, zalewa
jąc niżej położone łąki.

Jezioro Żarnowieckie położone 
jest na samej granicy polsko-nie
mieckiej, o parę kilometrów od 
morza. Jest ono największym je
ziorem na wybrzeżu, a jednym z 
największych w zachodniej części 
kraju.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
Na stromej szosie pomiędzy Ka 

mionną a Gorzyniem, woj. poz
nańskie, samochód ciężarowy z 
powodu wadliwie działającego ha 
mulca począł się cofać i wpadł na 
furmankę. Jadący 9-letni Franci-* 
szek W alkowiak wyskoczył ze 
strachu z samochodu i w padł pod 
koła, ponosząc śmierć na miejs
cu.

Mąż zastrzelił żonę
i popełnił samobójstwo

Proces o zajścia krakowskie
w Sądzie Najwyższym

Agencja PID dowiaduje się, że 
spraw a o zajścia krakowskię 
znajdzie się przed Sądem N aj
wyższym.

Obrona 14-u skazanych na ka
ry do 6-u lat więzienia wnosi skar
gę kasacyjną. Jak słychać rów
nież ze skargą kasacyjną w ystą
pić ma prokuratura Sądu Apela

cyjnego, gdyż odwołanie władz 
prokuratorskich przeciwko wymia
rowi kary, pozostało w II-ej in
stancji bez uwzględnienia. Proces 
o zajścia krakowskie rozpatrzony 
będzie w izbie II karnej Sądu 
Najwyższego w początkach stycz
nia 1937 roku.

a
Jak donosi agencja PID p. pre

mier wydał nowe zarządzenie w 
sprawie walki z drożyzną. Chodzi 
tym razem o przeciwdziałanie 
zdzierstwu hurtowników oraz m a
gazynowaniu przez nich towarów 
dla celów paskarskich.

W spomniane zarządzenie pole
ca wojewodom wyzyskanie upra
wnień w dziedzinie kontroli wszel
kiego rodzaju faktur i rachunków 
handlowych dla spraw dzania cen 
nabycia towarów przez hurtowni

ków i półhurtowników. Równo
cześnie na sprzedawców hurto
wych nałożony może być obowią
zek ujawnienia posiadanych za
pasów na składach, by uniemożli
wić magazynowanie towarów dla 
wywołania sztucznego zapotrze
bowania w sprzedaży detalicznej. 
We wszystkich wypadkach prze
kroczeń winni pociągani m ają być 
do jaknajsurow szej odpowiedzial
ności karno-adm inistracyjnej w 
trybie przyśpieszonym.

W  Grudziądzu przy ul. Sobies
kiego 20 rozegrała się krw aw a 
tragedia małżeńska.

Mieszkańcy domu na krótko 
przed godziną 10 usłyszeli aw an
turę w mieszkaniu niemieckiej ro 
dżiny Emplów, a następnie odgłos 
dwóch po sobie następujących 
strzałów rewolwerowych. Kiedy 
sąsiedzi weszli do mieszkania Em 
plów, oczom ich przedstawił się 
straszny widok. W  bocznym ma
łym pokoiku znaleziono na podło
dze dwa ciała w kałuży krwi. By
ły to zwłoki 30-letniego W iktora 
Empla i jego żony 26-letniej W an 
dy z domu W ojtowiak. Przybyły 
natychm iast władze bezpieczeńst
w a z prokuratorem  i komendan
tem P. P. oraz lekarz miejski, — 
który stwierdził już tylko zgon 
nieszczęśliwych małżonków.

Dochodzenia policyjne ustaliły, 
iż powodem tragedii były niesna
ski rodzinne. W iktor Empei, o- 
statnio członek „Jungdeutsche Par 
tei", pobrał się ze swą żoną Pol
ka przed niespełna dw'oma laty w 
Toruniu i tam prowadzili wspól
nie kwiaciarnię, gdyż Empel był z 
zawodu ogrodnikiem. Przed mie
siącem zwinęli kw iaciarnię i Em
pel objął posadę ogrodnika w Tcze 
wie, żonę zaś umieścił u swej m at
ki, zamieszkałej w raz z dziećmi— 
córką i dwoma synami — w Gru
dziądzu, przy ul. Sobieskiego 20. 
Żona Empla zajm owała mały po
koik obok mieszkania Emplów. 
Pomiędzy nią i rodziną Emplów 
dochodziło często do sprzeczek. 
Żona pisała rozpaczliwe listy do 
męża, aby ją zabrał z tego „pie
kła", gdyż z rodziną nie może dłu 
żej wytrzymać. Empel przyjeżdżał 
często do Grudziądza i łagodził 
spory.

Ostatnio przybył on do Grudzią

dza późnym wieczorem, a one- 
gdaj odbył rozprawę ze swą ro
dziną, po której, wyszedłszy do 
pokoju żony, bez słowa wyciąg
nął błyskawicznym ruchem rewol 
wer z kieszeni i strzelił do żony, 
trafiając ją w głowę. Emplowa pa 
dła m artw a na podłogę, zabójca 
zaś, przyłożywszy rewolwer do 
swej skroni, popełnił samobójstwo
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BARYKADY
z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA

Z OPOWIADAŃ COLLINSA W KAWIARNI
„ODEON".

Sto pięćdziesiąt sposobów uratowania Paryża.

Rada Komuny miała rozpocząć posiedzenie o go
dzinie dziesiątej z rana. Mniemałem naiwnie, że 
Francuzi pod grozą niebezpieczeństwa wojennego, 
zmienili swe przyzwyczajenia. Przychodzę o dziesią
tej — sala jest jeszcze pusta. Po godzinie przybył 
Delecluse. Mrugał oczyma i szedł przygarbiony. 
Stare, zniszczone palto, malutki czarny filcowy ka
pelusz, ręce założone w tył, zdenerwowany, wyglą
da tak, jak gdyby się lękał, że mu wyrządzą jakąś 
krzywdę. Pozostało mu to najwidoczniej z czasów 
katorgi. W szak dopiero co uciekł z Kajenny. Wbiegł 
Vermeche, jeden z redaktorów  najpopularniejszego 
pisma „Pere-Duchesne", W yglądał bardzo świeżo. 
Usta miał zabrudzone masłem. Delecluse sznurując 
usta jak gdyby klął albo rozkazywał, oznajmił mu, 
że w Niemczech najbardziej wpływowe głosy doma
gają się uznania Komuny, po czym nie czekając na 
odpowiedź udał się do sali posiedzeń.

Usiadł przy stole prezydialnym, skrzyżował ręce 
na piersiach i wlepił nieruchome spojrzenie w puste 
fotele. Chciałem akurat zapytać Frenckla, czy za
bierze głos, gdy podszedł Lafargue i z  przejęciem 
potrząsnął grubą teczką. „Oto sto pięćdziesiąt p ro
jektów ocalenia Paryża, — zawołał. —  Przejrzyjcie, 
a wzburzą was te  naiwne bzdury". Streścił kilka

projektów, które złożono Delegacji nauk. Niejaki 
Auguste Vinguque oświadczał, na przykład, że wy
nalazł balon powietrzny, który za pomocą mecha
nizmu może zrzucać na ziemię wszelkiego rodzaju 
m ateriały wybuchowe i łatwopalne, co pozwoli na 
zniszczenie nie tylko armii wersalskiej, ale również 
wszystkich Prusaków i Anglików. Renault propono
wał pocztę Eolską, olbrzymi balon powietrzny, któ
ryby wprawiały w ruch sto pięćdziesiąt dwa byki. 
Później Lafargue przerwał nagle swe wywody i gło
śno mię zagadnął, czym był w poselstwie angielskim 
i uczynił zadość jego prośbie. Rozgniewała mnie tak 
niestosowna ekspansja i oschłe odparłem, że zajdę 
do poselstwa, gdy okaże się, iż jest to dla mnie oso
biście niezbędne. Spojrzał na mnie ze zdumieniem 
i nie zrozumiał, zdaje się, mego tonu. Niespodziewa- 
n ■ ukazała się w drzwiach postać utykającego 
z kka Dąbrowskiego. Podszedł do mnie bardzo 
Uw.eszony i od razu mi przypomniał, jak próbowa
liśmy nadziewać czosnkiem włoski makaron.

Nie dopuszczając mnie do słowa zapytał, gdzie 
mieszkam, co robię, kiedy bywam w domti i zapro
sił do siebie do głównej kwatery. Zdaje mi się, że 
na nic nie zdążyłem odpowiedzieć.

A kurat odwołano go na bok; żałowałem, że nie 
wsunąłem do kieszeni jego munduru skrawka papie
ru z moim adresem. Nareszcie na podwyższeniu p re
zydialnym zrobił się ruch. Udzielono głosu Deleclu- 
se'owi. Przemówienie jego było przeglądem prze
słanek filozoficznych rewolucji. Mówił nieco jaśniej, 
niż zazwyczaj, ale mimo wszystko głuchym głosem 
brzuchomówcy lub konającego. Nie posiadał nigdy 
umiejętności przekazywania kwestyj raniej ważnych 
swoim przyjaciołom i ułatwiania sobie w ten sposób 
pracy. Zawsze był znużony do ostatecznych granic. 
W itanie się z  nim przy spotkaniu wydawało się rze

czą bezlitosną: całą swoją postacią błagał jak gdyby, 
aby go pozostawić w spokoju.

W ramach zgrzytnęły szyby i podłoga lekko drgnę
ła. Cisza przepuściła przez siebie w arkot bębna. 
Maszerował pułk kobiet pod dowództwem siwową- 
sego oficera. Charles Amouroux, sekretarz Rady 
Komuny, zamknął okno i wzburzony zaczął przeglą
dać telegramy.

Frant północno-zachodni.
Od strony Saint-Cloud gromadzą się kolumny Wersal-

czyków.
Henrier.

Przez lunetę Blanqui'ego widać moc trupów. Rakiety 
eksplodowały. Pułkownik... przekręcono... przesadne wie
ści o tym, i i  zabito wielu naszych.

Wersalczycy zajęli redutę wodociągową.

Wersalczycy atakują lit. B.

Uszkodzenia w fosach zatykamy workami, brak środ
ków przewozowych, zawiadomić delegata do spraw woj
skowych.

Przed lewą skrajną komorą przedniej fosy wersalczycy 
zrobili galerię, której ujście wielkości dwóch arszynów 
kwadratowych obrzucają bombami. Sama komora jest 
nawpól zburzona. W górne otwory nasi rzucają bombki. 
Potrzebujemy inżyniera.

Przesyłamy Komunie pozdrowienia bojowe, świadczy
my się honorem, wykonamy do końca swói obowiązek.

Grupa kawalerzystów z  oddziału Zoologicznego.

Posiedzenie rad szkolnych wyznaczone na godzinę pią
tą po południu przesuwamy na ósmą. Kategorycznie 
oczekujemy przedstawiciela rady.

Na fortyfikacji N. — pożar.
(D. c. n.).

Wręczenie buławy 
marszałkowskiej
gen. Smigłemu-Rydzowi

W przeddzień tegorocznego Święta 
Niepodległości na dz'edzmcu zamko
wym w W arszawę edteazve się uro
czystość wręczenia buławy marszał
kowskiej Generalnemu Inspektorowi 
Sil Zbrojnych, Gen. Dyw. Edwardowi 
Śmigłemu - Rydzowi. Uroczystość od
będzie się we wtorek 10 b. m. o godz. 
14.45. Ze względu na brak miejsca 
na dziedzińcu zamkowym — dostęp 
publiczności na urdczystość wręczenia 
buławy nie będzie możliwy. Tylko 
, dzięki mikrofonom Polskiego Radia 
zainstalowanym na dziedzińcu Zam
ku Królewskiego w Warszawie — ca
ła Warszawa a z hią cała Polska bę
dzie mogła uczestniczyć w tym akcie 
państwowym o historycznej doniosło
ści.

Transmisja radiowa obejmie sam 
przeb;eg wręczenia buławy marszał
kowskiej Naczelnemu Wodzowi Gene 
rałowi Śmigłemu - Rydzowi, pierwszy 
raport służbowy oddziałów wojsko
wych na placu Zamkowym oraz po
witanie nowego Marszałka przez spo
łeczeństwo na trasie przejazdu Na
czelnego Wodza z kwatery General
nego Inspektora na Zamek i z po
wrotem.

Następnego dnia t  j. 11 listopada 
o godz. 11.50 Polskie Radio transmi
tować będzie wielką defiladę wojsko
wą na placu na Rozdrożu.

Obie transmisje przeprowadzą Ta
deusz Strzetelski i kpt. Jerzy Podo- 
ski.

Koncert muzyki fińskiej
Muzyka Finlandii podobne, jak kra 

jobraz, posiada charakterystyczny 
smutek i czar. Utworów kompozyto
rów fińskich, a zwłaszcza Sibeliusa 
znane naogół radiosłuchaczom; je
den koncert poświęcony w całości 
muzyce fińskiej stworzy dokałdmej- 
szy jej obraz. Tego rodzaju audycja 
odbędzie się w Polskim Radio dn.
7.XI o godz. 21.00. Koncert ten przed 
stawia się tern ciekawiej że wyko
nawcami będą artyści fińscy: kom
pozytor jednego z utworów, wykona
nych w czasie koncertu—Selim Palm 
gren oraz śpiewaczka Minna Talvig 
Palmgren.

Rad o warszawski?
SOBOTA, 7 listopada.

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.15 Dziennik poranny. 7.25 Parę 
informacyj. 7.30 Muzyka z płyt.
8. Audycja dla szkół. 11.30 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Mała orkiestra P. R. pod dyr Zdz. 
Górzyńskiego. 12.40 Skrzynka rolni
cza 1250 Dziennik południowy. 
14.30 Opera dla dzieci: „Czerwony 
kapturek". 15. Wiadomości gospodar 
cze. 15.15 Muzyka lekka z płyt. 16. 
„Nasz program" w oprać. Zbignie
wa Świętochowskiego. 16.10 „Życie 
kulturalne stolicy". 16.15 _ Otwarcie 
nowej Rozgłośni Wileńskiej Polskie
go Radia. 17. Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 17.50 Przegląd wy
dawnictw. 18. Pogadanka aktualna. 
18.10 Wiadomości sportowe. 18.20. 
Koncert reklamowy. 18.50 Pogadan
ka aktualna. 19. Audycja dla Pola
ków zagranica. 19.30 Koncrr* z Wil
na. 20. Polskie pieśni ludowe z Wi- 
leńszczyzny (z Wilna). 20.80 Nowo
ści poetyckie omówi Władysław Se- 
była 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21. Kon
cert muzyki fińskiej w wyk. Minny 
Talvik - Palmgren (śpiew) 1 Seli
ma Palmgrena (fortepian). 21.35. 
Płyty. 22. „Kukułka wileńska". 22.30 
Muzyka taneczna w wyk. Małej Or
kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego.
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Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z odnoszeniem do domu lub z przesyłRą pocztową

mm

Z Y C I E  W A R S Z A W Y
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Proces Kasy Targowej przeciwko b. prezesowi
Gospodarka w stołecznym han

dlu mięsnym jest wciąż przedmio
tem procesów sądowych. Do sen
sacyjnej rozprawy cywilnej dojdzie 
na tle pretensji Warszawskiej Ka
sy Targowej kredytującej„operacje 
w hurtowym handlu mięsem prze
ciwko jej b. prezesowi, Kazimierzo 
wi Sobańskiemu.

Po ustąpieniu radcy Sobańskie
go z kierowniczego stanowiska w 
Kasie Targowej, nowy zarząd ka
sy nie uznał szeregu wydatków 
poczynionych w okresie pracy rad' 
cy Sobańskiego.

M. . in. zakwestionowano celo

wość wydatków na propagandę 
prasową, która kosztowała kasę 
1.800 zł. Nadto Kasa Targowa za
żądała od swego prezesa pokrycia 
szeregu pożyczek zaciągniętych w 
okresie jego pracy. Na tej podsta 
wie radca prawny Kasy Targowej 
wystąpił z pozwem do X I wydzia
łu cywilnego Sądu Okręgowego w 
Warszawie żądając zasądzenia 
od Kazimierza Sobańskiego 8.400, 

Ciekawy ten proces cywilny, od
słaniający kulisy handlu mięsnego 
w stolicy, znajdzie się na wokan
dzie w dniu 9 listopada.

Lichwa żywnościowa
na targowiskach stołecznych

Na targowiskach stołecznych 
spisano wczoraj kilkadziesiąt pro- 
tokułów z powodu pobierania 
nadmiernych cen za artykuły 
pierwszej potrzeby. W  halach 
Mirowskich pociągnięto do odpo

wiedzialności 8 osób za sprzedaż 
jaj po 12 gr. za sztukę, podczas 
gdy stosowany cennik przewiduje 
maksymalną stawkę 10 gr. za 
sztukę. (P ID .)-

Kradzież futra
i ujęcie złodziejów

Do mieszkania Anny Machnie- 
wiczowej (Nowogrodzka 36), za 
pomocą podrobionego klucza, do
stali się złodzieje i skradli futro, 
wartości 2.000 zł. Na drugi dzień 
do Machniewiczowej zatelefono
wał jakiś osobnik i umówił się z 
nią w mleczarni przy ul. Kroch
malnej 8. Poszkodowana udała się 
pod powyższy adres, gdzie zasta
ła 2-ch mężczyzn i kobietę, któ-

od zł. 2.— tygodniowo 
C. E. R. Elektoralna 30

rzy zaproponowali M. zwrot futra 
za pewną sumę gotówki. Machnie- 
wiczowa nie zgodziła się na za
płacenie żądanej sumy. Wtedy 
złodzieje wyprowadzili M. na ba
zar Janasza, gdzie ulotnili się 
Poszkodowana zwróciła się do po
licji.

Na zasadzie rysopisu, policja u- 
jęła wspomnianą trójkę złodziej
ską 1 osadziła w areszcie. Są to: 
Małka i Rubin Głowiczowerowie, 
oraz Lejba Daches, znani i poszu
kiwaniu przez policję. Głowiczo- 
wera, jako mniej poznanego, zwol
niono pod dozór policji, pozosta
łych zaś osadzono w więzieniu.

Zaginięcie, czy samobójstwo?
24-letni Tadeusz Petrykowski i 

bratowa jego, 26-letnia Alina Pe- 
trykowska wyszli z domu d. 3 b.m. 
i do tej pory nie wrócili.

Istnieje przypuszczenie, że za
ginieni popełnili samobójstwo.

Rysopis Petrykowskiego: wzrost 
175 cm., twarz szczupła, blondyn,

oczy niebieskie, nos wąski, duży. 
Ubrany w ciemno - granatowy 
płaszcz i takiż kapelusz, oraz 
bronzowy garnitur. Rysopis bra
towej: szatynka, średniej budo
wy, ubrana w czarny płaszcz, z 
wytłaczanego pluszu.

Krwawa bójka
We wsi Dębiosz (pow. Grójec

ki), w  czasie kłótni' przy kupnie 
zegarka, został śmiertelnie ugo
dzony nożem w klatkę piersiową 
29-letni Franciszek Weterynarz 
(zam. w tejże wsi). Sprawcą za

bójstwa był sąsiad jego, Jan 
Dzwonkowski, czeladnik masar
ski, którego osadzono w więzie
niu. Rannego Weterynarza prze
wieziono do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie zmarł.

Zabójstwo w Rembertowie
W  Rembertowie na ul. Skorupki 

wynikła kłótnia pomiędzy rzeźni- 
kami: Ryszardem Sommerem i Ja
nem Babickim. Z kłótni wynikła

P o ż a r

Co grają w  teatracJh?
TĘ A TK  A TE N EU M : Codziennie

0 godz. 20 w. „Szkoła zon'* Moliera 
z Jaraczem w reż. Perzanowskiej

TEATR W IE L K I: Dziś w sobotę 
„Faust“  z występami gościnnymi J. 
Czaplickiego (W alenty) i  R. W ragi 
(M efisto). „Faust" ukaże się z „No 
eą Walpurgii'*.

W  niedzielę „Dzwony z Komewi- 
lu “ .

TEATR NARODOWY: W sobotę i 
niedzielę „Wesele** Wyspiańskiego.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. 
„Sprawy rodzinne*'.

TEATR POLSKI: świetne widowi
sko dickensowskie „K lub  Pickwicka*’ 
—  grany będzie dziś w sobotę po raz 
50-ty w premierowej obsadzie z A l. 
Zelwerowiczem w  kreacji tytułowej, 
w  inscenizacji A . Węgierki, w deko
racjach W. Daszewskiego.

W  niedzielę o godz. 3-ej po poł. w 
dalszym ciągu pozostaje na repertua
rze „Tessa".

TEATR M AŁY. Dziś komedja M. 
Egana „Zwycięska płeć** w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego.

W niedzielę o g. 3.30 po poł. po raz 
172-gi komedja Shaw'a „Żołnierz i 
Bohater".

TEATR NOW Y: Dziś błyskotliwa
1 dowcipna komedia „Dowód osobi
sty'* Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej.

W  sobotę o godz. 4.30 pp. i  w  nie
dzielę o godz. 12 w poł. występy go
ścinne teatru Marionetek z Hahn- 
stein (Saska Szwajcaria) z widowi
skiem kukiełkowym o doktorze Fau 
ście.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „D o
wód osobisty".

TEATR L E T N I: Dziś angielska 
komedia „Z ło ty  wieniec** Stokesa.

W niedzielę o godz, 4 popoł. 
„Ćw iartka papieru**.

C YR U LIK  W ARSZAW SKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka- 
r je ra  A lfa  Omegi** z Dymszą, Zni
czem i Brochwiczówną na czele.

OPERETKA: Dziś i  codziennie 
„Wesoła wdówka** Lehara.

TEATR M ALIC K IEJ — daje w so
botę i niedzielę o godz. 4-ej popoł. 
iomedię „T ra fika  Pani Generałowej".

Codziennie o godz. 8-ej wiecz. sztu
ka B. Shaw'a „Profesja Pani W ar- 
ren“  w  reż. Sawana.

z udziałem Adwentowicza, Grywińską 
i Grudzińską

W sobotę i  w niedzielę o godz. 4-e, 
pop. „M atura".

STOŁECZNY TEATR POWSZE
CHNY: Dziś o godz 7 wiecz. w sali 
przy ul. M łynarskiej 2 „Księżniczka 
chińska Turandot**.

ROSYJSKIE STUDJO D RAM A. 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „K ru k  krukowi oka nie 
wykolę*' w piątk i, soboty i niedziele. 
Początek o godz. 20-ej.

CYRK STANIEWSKICH. Codzien
nie o 8.15, we w torki, środy, soboty 
i  święta 4.30 i  8.15. W ielki program 
jubileuszowy.

ARTYŚCI WĘGIERSCY I  ŚPIE
W ACZKA ŁOTEW SKA W KON
SERWATORIUM. Dziś w sobotę 
odbędzie się w  sali Konserwatorium 
o godz. 20.15 koncert artystów węgier 
skich.

W niedzielę 8 bm. o godz. 20.15 wy 
stąpi z recitalem śpiewaczym w sali 
Konserwatorium śpiewaczka łotew
ska artystka Opery Narodowej w Ry 
dze Marina Karklin .
BAJ kukiełkowy tea tr dla dzieci w 
sali Konserwatorium (Okólnik 1) w 
niedzielę, dnia 8 b. m. o godz. 16-ej 
widowisko p. t. „O straszliwym smo
ku".

TEATR ORTYM A: W niedzielę o 
12-ej p. p. i  o 4-ej ■pp. w  gmachu Tea 
tru  „Cyrulik** (Kredytowa 14) popu
larny teatr dla dzieci T Ortyma o- 
twiera ósmy sezon swej działalności. 
Wystawioną zostanie „K ra ina  cza
rów".

„Klub Pickwicka'* 
po raz 50-ty

Przy niesłabnącym powodzeniu ar
tystycznym i kasowym dobiegło świe 
tne widowisko dickensowskie w Tea
trze Polskim do 50-go przedstawie- 
nia, przyjmowane co wieczór entuzja 
stycznemi oklaskami rozbawionej i 
zachwyconej widowni. Wobec Tak wiel 
kiego powodzenia „K lub Pickwicka" 
grany będzie nadal bez przerwy w te j 
samej świetnej obsadzie premiowej 
z A . Zelwerowiczem (rola tytu łow a), 
Buczyńską, Słubicką, Mysłakowską, 
Kondratem, Woszczerowiczem, Krze
wińskim, Małkowskim, Myszkiewi-

Przy ul. Nowomiejskiej 13, w 
domu należącym do Henryka 
Ambosza, zapaliła się komórka, 
przylegająca do mieszkania Sta
nisława Krewicza. Następnie za
czął palić się dach 5-piętrowegc 
domu. Na miejsce przybył II od
dział straży ogniowej, który po 
półtoragodzinnej akcji, pożar u- 
gasił, wyrąbując kilka metrów 
dachu. Przyczyna pożaru zapró
szenie ognia w komórce.

Ponowna zwyżka 
cen drzewa

W  kołach budowlanych wielkie 
wrażenie wywołał fakt dalszego 
podrożenia drzewa budowlanego. 
Ostatnio bowiem ceny tego ga
tunku drzewa poszły w górę prze
ciętnie o 15 proc. Ceny drzewa 
budowlanego mają w bieżącym 
sezonie stałą tendencję zwyżko

wa.

bójka, w czasie której Babicki do
był nożą i zadał 2 ciosy przeciw
nikowi w brzuch. Sommer upadł, 
brocząc krwią i począł wzywać 
pomocy. Sprawca rzucił się do u- 
cieczki, lecz został schwytany i 
odprowadzony na posterunek po
licji. Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć S., wskutek odniesionych 
2-ch ran cięto-klutych brzucha, z 
wypadnięciem trzewi. Zwłoki wy
dano rodzinie.

Kronika organizacyjna
O. K. R. WARSZAWA —  POD

M IEJSKA. We wtorek t. j. 10 b. m. 
o godz. 6 w. odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy. Sprawy ważne, obecsość 
członków Egzekut. i  delegatów 
wszystkich organizacyj obowiązkowo 
konieczna.

Wyścigi konne
ZAPISY N A  DZIŚ

Gon. 1: 1.000 zł. Płoty. Dyst. ok. 
2400 m tr. Nygus II , T im ur, Garłacz, 
Lakme, Hajdamak IV.

Gon. 2: 1.200 zł. Dyst. ok. 1600 m. 
Lutecja, Imperator, Ottawa, Marlena, 
Ever More, Miss Royal, Groza Cy
ganka, Momus I I ,  Magnifika, Isola 
Bella, Mekka.

Gon. 3: 1.200 zł. Dyst. ok. 1600 m. 
Głusza, Nemrod, La Strega, Farys II, 
K ibar, Nuta, Margas, Galkar, May 
W<xng, Harpa, Kartagina.

Gon. 4: 1.000 zł. Sprzedażna. Dyst. 
2200 m tr. Fatma I I ,  Lady Daisy, Man 
fred I I ,  F luksja, Wotan, Impas I I I ,  
Lorenzo, Ekran I I ,  Rodin, Labor, Fo
ryś, Kaboga.

Gon. 5: 1.000 zł. Dyst. ok. 1000 m. 
Cedron, Indus, Rio Rita, Canzona, He 
stia, Dal, Ingrata, Wrzos, Peryskop.

Gon. 6: 3.000 zł. Sprzedażna. Dyst. 
ok. 1100 m tr. Marcinek, Pan Benet, 
Fre jlina, Rezeda, Bossiney, Tasma
nia, Korona, Nedill, Genewa, Iluzja. 

Gon. 7: 2.000 zł. Handicap. Dyst. I

ok. 2400 m tr. Sandomierz 54 kg., Re
wers 54%, Satrapa 52, Manila 51, 
Toreadore 56%,  Madelene 57M ,H ar 
ry  52, Saturn 56%,  Orlean 54, H ol
mes 51, Olimp 511/2 > Orgia 56, N ie
złomny 55%, Surma I I I  57, Kalina I I  
52 kg.

Gon. 8: 800 zł. Dyst. ok. 1300 m tr. 
Discretion, Prima, Moneta, Ruli, A - 
nielka, Dingo, Artezia, M urie l, Buń- 
czuk B. W., Lakme.

Gon. 9: 1.000 zł. Dyst. ok. 1100 m. 
Nabok, Pan Benet, Balbo, Tasmania, 
N igh t Breeze, Sirdaropol, Immediata, 
Iloraz, Debello, Nawarra I l ł

NASZEGO
TYPY
SPRAWOZDAWCY

1. Hajdamak IX , Garłacz.
2. Imperator, Ottawa, Miss Royal.
3. Margas, Nuta, Farys II.
4. Kaboga, Fatma I I ,  Rodin.
5. Wrzos, Dal, Cedron.
6. Korona, Tasmania, Nedill.
7. Moneta, Dingo, Discretion.
8. Niezłomny, Olimp, Sandomierz.
9. Nabok, Iloraz, Tasmania.

Co wyświetlają Kina?
A D R IA : „M aria  Stuart**.
APOLLO: „Dwa dni w raju'*.
A N TIN E A . „Burza nad światem" i !  

„Czerwony kapturek".
AMOR: „Czu-Czin-Czau“  i  „Jaśnie 

pan szofer".
ACRON: „M azur" i  „Nam iętin ko-| 

chankowie".
AS: „Jego wielka miłość**.
A TLA N T IC : .Anthony Adwers**.
B A ŁT Y K : „Kobieta ma zawsze ra

cję".
B IS : „Zew krwi** i  „M ała mateczka". 
CAPITOL: „Trędowata".

LOS: „E w a" z Magdą Schneider. 
M AJESTIC: „Jadzia" ze Smosarską.

T . U. R.

Nasza Rubryka
P o szu k iw a n ie  p racy

KAW ALER  la t 24 wykształcenie 5 
k l. gimn., przyzwyczajony do ciężkich 

różnych prac prosi o jakąkolwiek 
pracę, Stefan. Tagowa 81 m. 34.

DOROSŁYCH DOKSZTAŁCA ru 
tynowany nauczyciel. L iteratura pol
ska, matematyka, języki obce, księ
gowość i  korespondencja handlowa. 
Nowy Świat 16 m. 90 godz. 7—9 w.

A P L IK A N T  SĄDOWY ze zdanym 
egzaminem sędziowskim, mający za 
sobą długoletnią praktykę u adwo
kata, rutynowany, samodzielny, p i
szący biegle na maszynie, szuka pra
cy, najchętniej u adwokata. Tel. 
5-98-34 do godz. 9 rano i  od 9 wiecz.

MŁODY 20-letni poszukuje ja k ie j
kolwiek pracy: biurowej, handlowej 

t. d. Referencje pierwszorzędne. O- 
fe rty  do administracji sub „P ilny".

MŁODA dziewczyna poszukuje po
sady W sklepie. O ferty proszę zgła
szać: Administracja Robotnika dla 
W. S.

N IEZAM OŻNA studentka poszuku- 
,e pomieszczenia przy redzinie za lek
cje (muzyka, francuski) lub za nie
wielką dopłatę. Łaskawe oferty pro
szę kierować do Redakcji „Robotni
ka" sub: „Studentka".

W niedzielę o godz. 5.30 w lokalu 
zw. zaw. rob. przem. metalowego na 
Pradze — szeroka 22 odbędzie się w 
ramach świetlicy dla młodzieży z Uni 
wersytetu powszechnego i  szkół za 
wodowych, odczyt o działalności i  za 
sługach tow. I. Daszyńskiego.

Wstęp za zaproszeniami.

*

Zapowiedziany na dzisiaj w Związ
ku Zawodowym Drukarzy publiczny 
odczyt TUR. na temat „H iszpania" 
(prelegent prof. dr. Z. Szymanowski) 
nie odbędzie się z powodu wydania w 
ostatniej chw ili zakazu przez władze 
administracyjne.

Wycieczki. W najbliższą niedzielę 
8 listopada o godz. 10 m. 45 rano od
będzie się staraniem Warsz. Oddz. 
TUR. wycieczka do Muzeum Naro
dowego.

Wstęp dla członków TUR. — 5 gr., 
dla nieczłonków — 15 gr. Zbiórka 
koło pierwszej bramy Muzeum Na
rodowego, licząc od strony Nowego 
Świata. Zapisy u tow. Mańkowskiego 
(OKR. Długa 21), w godz. od 2 do 8.

U
CAPITOL i
„TRĘDOWATA

W roi, główn,

Eiibieta Barszczewska
Franciszek B rO d n ie W Ś C Z

CASINO:
Eggerth.

„Skowronek" z Martą

CASINO L-ue'J0„.

Marta Eggerth

MAJESTIC p. 4.
Nasze stałe ceny
Balk. 75. Parter 1

SM0SARSKA
JAKO

JADZIA
Dozwol. od 7 lat

M ASKA: „D r. X ‘‘ i  „D la  Ciebie tań
czę".

METRO' „Caliente —  miasto miłoś
c i"  i  rewia.

M EW A: „Dawid Copperfield** i
„Dancing na księżycu".

M IN ER W A: „Czarne Róże".
M U CH A: „D yk ta to r" i „K ryzys

skończony".
NOWA TOMBOLA: „N ie  odchodź 0 - 

demnie" i  „Takie są dziewczęta".
K IN O  M IE JS K IE  „M agcolja".

TEATR K A M E R A LN Y  —  Dziś leżem na czele 45-osobowego' zespołu 
>ztuka H. Bogscha „W róble gniazdo" I aktorskiego. (X )

C Y R K DZIŚ o 4.30 
i 8.15

W ielki specjalny progam

JUBILEUSZOWY
z okazji 40-lec!a Cyrku Braci 

ST ANIE WSKICH
W programie udział biorą najwięk
sze ATRAKCJE z całego ŚWIATA.
Ceny od zł. 1.03 do 4.40 zł. łącznie 
z dodatkami, a DZIECI i MŁODZIEŻ 

o 4.30 pp. płacą POŁOWĘ.

KOMENDA OKR. WARSZ. LEGIO
NU MŁODYCH (FRAKCJA)

komunikuje, iż w związku ze, 
śmiercią ob. Ignacego Daszyńskie
go, którego zgon pogrążył cały lud 
Polski w głębokiej żałobie, wszel
kie imprezy w okresie od dn. 1.11 
zostały odwołane.

Zabawa taneczna L. M. (Frak
cja), która miała się odbyć w dn. 
7 listopada, została przełożona na 
dzień 14 listopada b. r.

OGŁOSZENIA 0R03NE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. W ytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

2 Zł. raty. Ubiory męskie, dam
skie, różne materjały. 

K o łdry watowe. „W ygoda" Ś-to 
Jerska 16/27,

COLOSSEUM: „C issy".
CORSO: „Ludzie w tunelu" i  rewia. 
CZARY: „Pan Twardowski".
FAM A: „Dzisiejsze czasy" z Chapli

nem.
F ILH AR M O N IA : „Godzina pokusy" 
FLORIDA: „Zapomniany człowiek" i 

„Świat jest zakochany".
FORUM: „Krwawe perły" i  „Potę

pieniec".
E L IT E : „Panowie w cylindrach" i

„Pokój Nr. 303".
EUROPA: „K ró l kobiet".
G D Y Ń IA : „M aira  Baszkircew". 
HOLLOWOOD: „Ostatni akord" i re. 

w ja z R. Gierasieńskim.

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45

Ostatni akord
na scen ie  re w fa

na czele zesp. R. Gierasieński

K i n o  M IEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10 

Ostatnie dn i!

Irsna Dunne

„ m a g n o l ia ”
Urzędnicze 50 gr. miejsca 
(za wyjątkiem premier i świąt).

OKO PRASKIE; „Roberta" i  „K u ku .
racza".

P AN : „W ierna rzeka".

HELIOS: „Straszny dwór". 
IT A L IA : „Czarny Anio ł". 
KOM ETA: „Carewicz" i rewia.

nlno-
Teatr K O M E T A  ■
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

H arta Eggerth, George Alexander. 
Hans SShnKer

C A R E W I C Z
według operetki Fr. LEHARA 

Reżyser: Victor JANSON
R E W J A

P A N  Niedz. o 12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. powieści

ST.  Ż E R O M S K I E G O
OBSADA: Reż. L. Buczkowski, 

Baśka Orwid, Andrze
jewska, C y b u l s k i ,  
Brodniewicz i Inn’.

PETIT TR IAN O N : „Żona dwuch mę 
żów”  i „Będziesz zawsze moja".

POPULARNY: „Potępieniec" i rewja.
PROMIEŃ; „N asi chłopcy maryna

rze"! „Iskor” .
PRAGA: „M azur" i rewja.
R AJ: „O statn i posterunek".
R IALTO : „Pan z m iljonami".
R IV IE R A : „Peter Ibbetson" i  „ABC  

m iłości"!
R EN A : „Czarne Róże" i  „Wesoła

noc".
ROMA: „Toni z Wiednia".
ROXY: Jan Kiepura w „Pieśni miło

ści".
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Jedna z tysiąca" i  „Mąz

— detektywem*'.
SORRENTO: „Tajemnicza dama" i

„Ostatnia serenada".
ST U D IO : „M ayerling".
STYLOW Y: „Panna L ii i"  z F . Gaal.
ŚW IATOW ID: „Bohater" —  W.

Beery.
TON: „Czarny anioł".
U CIECHA: „Cygańskie dziewczę".
U N IA : „Nowe przygody Tarzana" i  

rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTKROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7,


